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Kraków, włorek 7 lipca 1908 r. 


Rok XVI. 


Czy zgoda? 


Projektowane przez rząd podwyższenie 
podatku od wódki, natrafiło na silną opozycję 
w Kole polskiem, — która miała dwojaki cha- 
rakter: polityczny i ekonomiczny. Oponuwali 
przedewszystkiem właściciele t. zw. rolniczych 
gorzelni, którzy obawiali się zniesienia bonifi- 
kacji przynoszących im znaczne stosunkowo 
korzyści. Bonifikacje, które są właściwie pre- 
mjami podatkowemi, — otrzymują właściciele 
gorzelni rolniczych od rządu, dła umożli- 
wienia im współzawodnictwa handlowego z go- 
rzeiniami fabrycznemi, które, rozporządzając 
zwykle znacznemi kapilałami, mogą więcej i 
taniej produkować. To jakby cło wewnętrzne 
dochodzi rocznie do  miljonów, z czego 
na Galicję przypada około 5 miljonów; kwota 
rzeczywiście znaczna, o którą obniżyłyby Się 
dochody gorzelników, gdyby bonifikacje zo- 
stały skasowane. Rząd jednąk nie idzie tak 
daleko i chce tylko bonifikacje obniżyć do po- 
łowy (Premje wvnosiły dotychczas po 12, 10 
i8 koron od hektolitra wyrobionego spiry- 
tusu). 

Czy premje te płynęły bezpośrednio do 
kieszeni producentów? Chyba nie zupełnie, 
jeżeli się zważy, że znaczna większość gorzel- 
ni, — ua wschodzie chyba wszystkie, są wy- 
dzierżawione żydom... O ile zmniejszenie pre- 
mii zmasiłoby prawdziwych rolników do 
objęcia gorzelni we własny zarząd, byłby to 
nawet skutek pożądany. 

Podwyższenie podatku spirytusowego z 90 
do 140 h. nie dotyka gorzelnictwa i muże tyl- 
ko spowodować podniesienie cen wódki, cze- 
go absolutnie za złe uważać nie można. Jedy- 
na vbjekcja jaka się nasuwa jest ta, że poda- 
tek ten powinien przynajmniej w połowie po- 
zostać w kraju i posłużyć do uregulowania 
finansów krajów. Jest przecież zupełnie słusz- 
nem, że Galicja, ten największy niestety kon- 
Sument alkoholu, chce podatki z tego źródła 
pace użyć na własne potrzeby. Dotychczas 
z 50 koron policzonych od hektolitra, — 70 
zabierało państwo, 20 kraj, z podwyżki 50 K., 
odstępuje obecnie rząd krajom 30, zatem na 
140 koron krej by dostawał tylko 50. Jest to 
Stanowczo za mało i sądzimy, że minister 
Skarbu jest w tej mierze skłonnym do dalszych 
ustępstw. 

, Strona polityczna opozycji Koła, a raczej 
większości Koła, przeciwko nowo ustano- 
nowionemu podatkowi, ma całą zakulisową histo 
rję, której tu poruszać nie będziemy. Oponen- 
tami są narodowi demokraci, którzy niezado- 
wolnieni z p.  Korytowskiego, chętnieby 
Sprowadzili jego upadek. Usiłowania te są do- 
wodem wielkiego niedoświadczsnia polityków 
wszechpolskich 1 wielkiej nieostrożności. Waż- 
na teką skarbu, gdyby się teraz wymknęła z 
rąk polskich, przejdzis z pewnościa do Niem- 
DÓW, — CZy zaś minister Niemiec okaże wię- 
ce; życzliwości dla Polaków i Galicji, niż p. 
Korytowski, o tem wątpić można. 

„ P. Korytowski postanowił rozbroić opozy- 
cję pochodząca od kół interesowanych i odbył 
w tym celu wycieczkę do Krakowa, gdzie mu 
dano sposobność zetknięcia się bezpośrednio 


z licznem gronem właścicieli gorzelni, i wy- 
jaśnił im szczegółowo wszystkie wątpliwe stro- 
ny swego projektu. Skutek zamierzony został 
zdaje się osiągnięty, i p. minister móg: ze spo- 
kojnym umysłem powrócić do Wiednia. W 
każdym zaś razie ten epizod zasługuje na 
podkreślenie, jako nowy objaw demokratyzacji 
życia publicznego i zarwania z szablonem biu- 
rokratycznych rządów. Wielcy rolnicy, ci głów- 
ni i majzaciętsi przeciwnicy głosowania pow- 
szechnego mogli przecież przekonać się, że 
nowy system wyborczy ma także swoje dobre 
strony... 

Na razie zatem zapanowała zgoda pomię- 
dzy ministrem skarbu a rolnikami, a wobec 
tego polityczna opozycja nie będzie już miała 
rzeczowego poparcia w Kołe... 


Srebrny jubileusz Macierzy polskiej, 


W tych dniach obchodzi 25 lecia swego 
is.nienia instytucja kulturalna, do której pow- 
stania przywiązywano w swoim czasie wielkie 
nadzieje, po części tylko ziszczone. 

Macierz polska powstała w 1882 r. z ini- 
cjatywy i po części z pomysłu Ignacego Kraszew- 
skiego. Pierwszymi fundatorami byli dwaj u- 
czeni kapłani z kresów, X. Hulanicki, proboszcz 
w Kamieńcu podolskim i X Sawicki proboszcz 
w Zwańcu, miasteczku podolskiem położonem 
nad Dniestrem naprzeciwko historycznego Cho- 
cimia. Złożyli oni Kraszewskiemu za pośrednic- 
twem p. Żebrowskiego 27,000 rubli, — Kra- 
szewski postanowił utworzyć z tych pieniędzy 
instytucję na wzór czeskiej „Maticy*, — dla 
krzewienia oświaty i kultury wśród ludu pol- 
skiego. 

N:zwisko Kraszewskiego i sama myśl bar- 
dzo wówczas popularna, — spowodowały oży- 
wiony ruch społeczeństwa na rzecz Macierzy,— 
a składki wyniosły w dwóch pierwszych la- 
tach 14,000 koron. Póżaiej zapał ten ostabł, 
nigdy jednak nie brakło ludzi dobrej wol, 
którzy Macierz zasilali datkami i zapisami. Ca- 
ły ich szereg wymienia ostatnie sprawozdanie 
Macierzy. I tak włościanin Bodziak z Wiśnicza, 
zapisał w 1888 roku 4000 k. — X. bazylianin 
Kozakiewiez, jeden z ostatnich gente Rutenus 
natione Polonus, 1300 k., Leopold Rotlender 
znany cukiernik lwowski 9500 k. — dr Sto- 
lenberg Czech zamieszkały w Galicyi 2000 k.— 
Koókosinski urzędnik kolejowy na Węgrzech 
5500 k.i wielu innych. 

W r. 1902 złączona została z Macierzą 
Polską Fundacya im. Tadeusza Kościuszki, u- 
tworzona w r. 1894 przez grono zacnych oby- 
wateli pod przewodnictwem ks. Jerzego Czar- 
toryskiego na pamiątkę wojny z r. 1794 i ku 
uczczeniu nieśmiertelnego Naczelnika narodu 
Zarodowy majątek fundacvi wynosił 97.331 k. 
g0 h., do których Gal. Towarzystwo kredyto- 
wa ziemskie przyczyniło się kwotą 20000 k., 
resztę zaś ubierano droga składek. Komitet 
fundacyi wypożyczył w r. 1897 kwotę 30.000 k. 
na pół procent Toworzystwu Szkoły Ludowej 
na budowę szkoły w Białej; resztę zaś oddał, 
jako osobną fundacyę, w zarząd Rady Wyko- 


nawczej Macierzy, powiększonej przez dwóch 
delegatów Towarzystwa Pedagogicznego. Dzię- 
ki tej fuadacyi, „Macierz podjęła wydawnictwo 
większego dzieła p. t. „Polska, obrazy i opisy”. 

Macierz zajmowała się wyłącznie wyda- 
waniem popularnych dziełek dla ludu. Wybór 
nie zawsze był trafny, w książeczkach Macierzy 
zadużo sentymeatalizmu, i nie wszystkie są zasto- 
sowane do rozwijających się pojęć i rosnących 
potrzeb naszego ludu, zawsze jednak ten ol- 
brzymi materjał miliona egzemplarzy rzucony ga 
wieś, był silnym i dodatnim czynnikiem w 
rozwoju oświaty i kultury. 

Zupełnie poronionem było tylko wydaw- 
nietwo „Niedzieli*, pisma dla ludu redagowane- 
go według szablonów przestarzałych, a jedno- 
stronnie i tendencyjnie. 

Wielką zasługę ima Macierz przez spopu- 
laryzowanie Mickiewicza. Niezrównana i nie- 
dościgniona w swej olbrzymiej prostocie i dosko- 
nałem streszczeniu wszystkich ideałów naro- 
du, epopeja „Pan Tadeusz“ rozesłał się dzięki 
Macierzy w 124,000 egzemplarzy; —realizując w 
ten sposób ostatnie życzenie wieszcza. 

„O, gdybym kiedy dożył tej pociechy—aby 
te księgi zbłądziły pod siwzechy, — aby wieś- 
niaczki wzięły je do ręki, —te księgi proste, jako 
ich piosenki“... 

W innych wydawnictw Macierzy niezmier- 
nie pożytecznymi są Encyklopedja Poiska, w vy- 
dana już dwukrotnie i Polska — obrazy i opi- 
sy. — Ogółem wydała Macierz 127 książek w 
przeszło milionia egzemplarzy, z czego blisko 
900,000 rozeszło się między ludem. 

Majątek Macierzy zarodowy wynosi obec 
nie 80,208 k. 

Ruch pieniężny Macierzy przedstawia się 
jak następuje. 


L Dochody. 


Ogólna suma dochodów wynośi: a) w fund. 
Macierzy Polskiej k. 593,194:78 b) w fund. Tad. 
Kościuszki k. 68.103:84, razem k. 661.88862. Z 
tego przypada: 1. na odset. narosłe k. 101.480.10 
2. na subwencję Wysokiego Sejmu k. 216.000.— 
3. na sprzedaż wydawnictw w ogólności k. 
257.450.24 4 na zapisy i dary k. 44.135'58 na 
zaliczki pobrane z fund. krajow. k. 32.859.67 
6. rozmaite (nadpłaty, zwroty j t. d.) k. 5.460.31 
7. na zapas począt. fand. T. K. w r. 1902 k. 
4.002.72. 


II. Wydatki. 


Ogólna suma wydatków wynosi: a) w fund. 
Macierzy Pol. k. 584.419.832 b) w fund. T. Ko- 
ściuszki k. 62.821.47 razem k. 647.241.29. Z tə- 
go przypada: 1. na honor. autor., rysunki i 
klisze k. 82.492.838, na papier i druk wydawn. 
(książek) k. 243,015.42, na oprawę książek 
27.087.55 4. na płacę sekretarza k. 13.809. — 
5. na kalendarz M. p. i tyg. „Niedziela“ k. 
140.586.42, na administracyjne, w tem należ. 
rząd k. 81.8.5.59, na rozmaite, w tem zwrot 
zaliczek k. 34.654897, na zasiłki naukowe k. 
24.380.56 Zapas kasowy zd. 31 grudma 1907.r. 
k. 14.147.383. 
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Jdea chrześcjańska a socjalizm. 


Ks Stanisław Trzeciak, profesor Akademii 
duchownej w Petersburgu wydał swoją rozpra- 
wę pod tytułem powyższym. Autor zastanawia 
się w rozprawie tej nad obecnemi stosunka- 
mi społecznemi i rzuca myśli tak głębokie, a 
tak.pełne prawdy, że powinny one wszędzie 
znależć dostęp i zyskać jak najszersze rozpo- 
wszechnienie. 

Pozwalamy sobie przytoczyć tu niektóre z 
końcowych uwag wspomnianej rozprawy. 

Jakkolwiek obecne stosunki społeczne wo- 
łają gwałtownie o naprawę, jednakże zło ich 
jest bardziej wewnętrzne, aniżeli zewnętrz- 
ne. Zródłem tego jest zepsuta natura ludzka, 
wraz z całym szeregiem różnych złych skłon- 
ności. Najbardziej zabójczo działa tu chciwość, 
samolubstwo i duma, nie szanująca nikogo i 
niczego, wymagająca czci i uwielbienia tylko 
dla własnego „ja“. 

Powierzchownemi i zewnętrznemi są sta- 
rania stronnictw, w szczególności zaś socjali- 
stów, zdążajacych do ulepszenia stosunków 
społecznych. Mają oni rację, gdy domagają się 
dła klas niższych bytu, odpowiadającego czło- 
wiekowi; gdy żądają, aby człowieka, choćby 
najniższego, uważano za osobę, a nie za rzecz 
Lecz w ich programach słyszymy tylko sa- 
me żądania zewnętrznego i materjalnego po- 
stepu. Zagrzęźli w materjaliźmie, nie widzą, nie 
uznają wyższych celów, dążeń i zadań człowie- 
ka, nie uwzględniają jego władz duszy i umy- 

A na cóż się przyda dobrobyt, na cóż zre- 
formowanie stosunków społecznych, jeśli spo- 
łeczeństwo moralnie i umysłowo na bagniskach 
zostanie, jeśli mu się odbierze możność wycho- 
wywania ludzi silnego charakteru,sumienia i ser- 
rca, kierujących się zawsze wyższymi pobud- 
kami w życiu. 

Mylą się socjaliści, gdy zapewniają, że z 
postępem materjalnym musi nastąpić i po- 
siep duchowy. Historja uczy, że tak jednostki 
jak i całe narody doszczętnie zniszczały, jeśli 
wpierw nie wyrobiły w sobie odpowiedniej si- 
ły moralnej. Materjalizm życia sprowadzić musi 
jego czczość i pustkę i uczyni życie jednostki 
bez widoków i bez znaczenia, nudnem, ciasnem, 
ograniczonem. Zabicie więc wyższych ideałów 
i zamknięcie się w szarzyźnie życia codzien- 
nego pociąga za sobą obrzydzenie go sobie, 
stanowi jedną z główaych plag obecnego spo- 
łeczeństwa. 


21) JAN OKWIETKO. 


PRZED BURZĄ. 


lak więc, przeświadczony o tem, że jego 
miłość do Andzi nie miała najmniejszych pod- 
staw, przekonany, że trwanie w niej byłoby 
tylko nieuczciwością względem tych dwojgai- 
stot, która w nim widziały przyjaciela i tylko 
przyjaciela, zmógł w sobie wszystko, co mu 
psuło dotychczasowy stosunek do nich, i prze- 
kuwał w warsztacie swojej bezwzględnej, szor- 
stkiej uczciwości rodzącą się i niepewną sie- 
bie miłość na proste, szczera i bezinteresow- 
ne przywiązanie. 

Wyjazd Andzi do Chyliczek pomógł mu 
niemało w tej operacji. Chociaż ją podjął bez 
wahania z cechujacą go we wszystkiem$ pro- 
stotą, chociaż nie był skłonnym do egzaltacji 
i nie upatrywał bohaterstwa w swojem po- 
stępowaniu, tym razem wykorzenianie uczucia, 
z którem się zżył bezwiednie, szło mu opornie 
i z trudnością. Próżno tłumaczył sobie, że An- 
dzia jest poniekąd jego wychowanką, że mo- 
głaby z łatwością być jego córką 1 że wobec 
tego nia mógł dla niej czuć nie innego prócz 
zwykłego ojcowskiego przywiązania. Sama myśl 
zebaczenia dziewczyny mąciła jego robiony 
Spokój i czuł, że w obec niej byłby jak żak 
rozkochany i bezradny. 

Kiedy w jej nieobecności przychodził do 
Czarki, starał się aie patrzeć na niedokończo- 
ną podobiznę Andzi. Ale oczy jego mimowoli 
zwracały się same w tę stronę; tragizre Psyche 
i zmysłowy uśmiech Amora, połączenie wre- 
szcie tych dwóch obrazów w pamięci o tej sa- 
mej istocie sprowadzały mu myśli niespokojne 
i pełne goryczy. 

Wiedział prawie napewno, że się ci lu- 
dzie kochają, nie rozumiał tylko, dlaczego 


pea. 


Agitacji socjalistycznej, pragnącej poświę- | 


cić siły duchowe na wytworzenie materjalne- 
go postępu, odpowiemy słowami Chrystusa : 
„Nietylko chlebem żyje człowiek.* Chrystus 
Pan nie był przecież przeciwny staraniu się o 
zapewnienie bytu, aby rzesze zgiodniałe nakar 
mić; jednak wskazuje nam daleko wyższe po 
trzeby, które znajdują swe zaspokojenie, „w 
słowie, pochodzącem z ust Bożych*. Gorszą od 
materjalne; jest zawsze nędza moralna, obja- 
wiająca się jako czczość i pustka życia w o- 
becnem społeczeństwie, obdartem z wszelkich 
ideałów ducha. 

Fwangielja, kładąc ustawicznie nacisk na 
wychowanie jednostki, na wyrobienie jej we- 
wnętrzne, stara się widzieć w swoich wyznaw 
cach ludzi rozumu, inicjatywy, z szerokiemi 
peglądami, gotowych zawsze do czynów szla- 
chetnych i wzniosłych. W ten sposób przygo- 
towane jednostki wytworza społeczeństwo, prze 
siąknięte sprawiedliwością, miłością i zapewnią 
zgodę pośród różnych stanów. Niechęć i nie- 
nawiść klasowa wtedy dopiero ustanie, kiedy 
społeczeństwo dojdzie do tego stopnia prawdzi- 
wej kultury, że potrafi opanować chciwość, za- 
zdrość, dumę i wszelkie z niemi połączone ża- 
dze. Odpowiednie środki podaje nam na to 
Ewangielja. 

Nie nowych dróg szukać, ale ewangielicz- 
ne prostować należy i stosować je do okolicz- 
ności i warunków życia społecznego. Potrze- 
ba w świat wprowadzić i urzeczywistnić du- 
cha Ewangielji. Potrzeba przejąć się duchem 
Chrystusa. Potrzeba uchrześcianić obecne spo 
łeczeństwo, spoganione lub zarażone formali- 
zmem faryzeuszowskim. 


Kwestja socjalna nie jest przedewszystkiem 
kwestją żołądka, lecz sprawą duszy i serc3. 
Jej cele piękne i wzniosłe znajdą tylko swe 
zrealizowanie w nauce Chrystusa. Do pracy w 
tym kierunku obowiązany jest każdy, kto czuje 
sercem a nie żołądkiem, w kim nie zamarły 
szlachetne uczucie, w kim dusza ludzka nie 
zatraciła swego wzniosłego ognia Bożego, w 
czyjej duszy egoizm brudny nie wyniszczył do 
szczętnie podobieństwa Bożego. 

Kwestja socjalna jest kwestją ogólno - ludz- 
ką, a jako taka — również kwestją Bożą, bo 
dotyczy królestwą Bożego na ziemi, urzeczywi- 
stnienia idei Chrystusa Pana, połączenia lu- 
dzkości ze Stwórcą i zbratania się ze sobą tak 
jednostek, jak i narodów. 


w takim razie Czarko się nie żenił, dlaczego 
ten tragizm u Psyche”... Wszak Amor wychy- 
lający się do niej, sięgający po nią, był pełen 
wyczekiwania i pragnienia”... Czarko to sam 
musiał rozat doskonale, skoro w niej, a 
nie w kim innym odnalazł i Psyche i Amora. 

Czemuż więc zwlekał? 

Od ostatniej z nim rozmowy Opolski nie 
mógł wątpić o nezciwości zamiarów malarza. 
©bracając się teraz bezradnie wkoło tego no- 
wego problematu, przypuszczał chwilami, że 
Czarko wzdraga się przed ożenieniem ze zwy- 
kłą modelką, z dziewczyną bez nazwiska, bez 
domu i rodziny, którą Sam z rynsztoku wy- 
ciągnął i podniósł do godności ludzkiej. W ta- 
kich chwilach Opolski czuł wielki ból, że ten 
sem Czarko, a nie on potrafił wykrzesać żyw- 
sze uczucia w Andzi i był przekonanym, że 
lepiej od malarza potrafiłby dziewczynie szczę- 
ście zapewnić. 

W takich chwilach zamykał się u siebie z 
dziećmi stróża i uczył jeczytać. Mechaniczne 
zajęcie uspakajało go i przywracało niezbędną 
zimną krów. Między dzieciarnią stróża była 
też mała Andzia. 

Opolski nie był sentymentalnym, ale sa- 
mo brzmienie imienia ściągnęło jego uwagę na 
to dziecko. Była to dziewczynka lat dziesięciu, 
brzydka, brudna i piegowata,; stróżka często 
się skarżyła przed Opolskim, że z nią miała 
najwięcej kłopotu, że była krnąbrną i pelna 
nieoczekiwanych fanaberji lub złych figlów. 


Patrząc na nią Opolski widział reeni 
cie w jej zezowatych oczach złe przebłyski, 
miraże budzącej się do czynu przewrotnej i 
bnntowniczej duszy, wyrosłej nad ryasztokiem, 
do którego ciągnęła gwałtem, jakby jej prze- 
znaczeniem byio uregać i wygrażać Światu z 
głębszego brudu, z bardziej cuchnącej otchła- 
ni. 


— Jaka to litera, Andzia, = zmuszał ją do 
nwagi, pieszcząc się ironją tego wspólnego i- 


preludja słowiańskie. 


Z powodu bliskiego zjazdu słowiańskiego 
w Pradze, ogłasza p. Lutomski następujące u- 
wagi, będące odbiciem zapatrywań znacznej 
fresci naszych rodaków pod zaborem rosyj- 
skim. 

Niebawem więc ma się odbyć w Pradze 
konferencja, której główne zadanie polega na 
określeniu warunków, pozwalających Polakom 
wziać udział w walnym zjeżdzie słowiańskim. 
Uczestnikami tej konferencji mają być w rów- 
nej liczbie przedstawiciele narodów rosyjskie- 
go, czeskiego i polskiego, oraz przedstawicie- 
le słowian południowych. 

Stara tedy sprawa wzajemności spokrew= 
nionych narodów, po „tygodniu słowiańskim“ 
w Petersburgu i „dniu słowiańskim“ w War- 
szawie będzia miała trzecią stację w Pradze, 
w tej kolebce umiejętności słowiańskich, wśród 
narodu, który nadzwyczajnemi, cudownemi wy- 
siłkami odgrzebał z gruzów swoją narodowość, 
wydał tylu w tej sprawie badaczów i filologów, 
wydał Dobrowskiego, Szafarzyka, Palackiego i 
Riegera. 

Dotychczas, w Petersburgu i w Warsza- 
wie słyszeliśmy tylko preludja, tylko pierwsze 
akordy, właściwie próby. Daleko jeszcze do sa- 
mego dzieła. Uroczystości i mowy same przez 
się nie sprowadzą nigdy poważnych skutków w 
dziedzinie polityki rzeczywistej. Hlistorja jest 
napełniona wspaniałemi wjazdami do miast 
władców i królów, książąt i biskupów, napeł- 
niona jest obchodami i biesiadatmi, gdzie przy 
kieiichu otwierały się serca, i gdyby chwile ta- 
kie posiadały moc zażegnywania nieszczęść, 
kojarzenia antagonizmów i przecinania sporów, 
to cała ludzkość żyiaby oddawna w szczęściu 
5 zgodzie, czcząc swego mądrego i wielkiego 

oga. 

Czy więcej, czy mniej poważne były jego 
pobudki, które wysunęły obecnie sprawę sło- 
wiańską, czy powołani artyści stworzą wspól- 
nie większą kompozycję, czy też — co jest 
prawdopodbniejsze — koncert urwie się ‘na 
preludjach, sprawa stoi na porządku dziennym. 
podlega rozprawom, krytyce, wskazówkom... 

Polakowi trudno przy poruszaniu tej spra- 
wy walczyć z napływającem nezuciem gory- 
czy, i w danej oto chwili, podyskusji w peters- 
burskiej Dumie posłów nad budżetem oświe- 
cenia pabli:'zr879, po mowie ministra Schwarza, 
który wag. oświaty polski: j w państwie vosta 
wil na równi z «Światą butjacką, po cofnięcin 


mienia.-— Andziu nie kop brata swego pod sto- 
łe! — Andziu, me gap się przez okno. 

Andzia za każdym razem Spoglądała sno- 
dełba na Opolskiego i, nie śmiac się buntować 
otwarcie, z widoczną niechęcią spuszczała 
nos i oczy na kajet Inb książkę. Opolski nie 
wątpił, że, gdyby policja chciała mieć dokładne 
intormacie o jego obecnym stosunku do o- 
światy iudowej, mogłaby zaczerpnąć przez tego 
n'ałego potwora uż nadto takich, któreby star- 
czyły na zupełne pugiiębienie niepoprawnego 
krzewiciela wiedzy wśród ludu. 

— Andziu! Andziu! Andziu!... To imię po- 
wtarzane z jednakową cierpliwością dziesiąt- 
kami razy w ciągu godziny; to imię, stosowa- 
ne do wstrętnego dziecka, traciło powoli swo- 
je niepokojące znaczenie. Opolski brał się do 
pracy, staranniej niż zwykle odrabiał swoje ar- 
tykuły i cyzelował z zamiłowaniem starego fa- 
chowca feljeaton niedzielny, którego był się nie- 
dawno podjął w jednym z przyjacielskich dzien- 
ników. 

Potem, zmęczony pracą, uspokojony, pra- 
wie zdrów moralnie, szedł do pracowni Czar- 
ki, jak po trucizne, po nowy zapas przygnę- 
bienia i smutku. 

W ten sposób zaczął się oswajać powoli 
ze swoją bolączką. Mógł już rozmawiać z Czar: 
ka o Andzi i powoli wyciągał z niego zwie- 
rzenia, które go bolały i cieszyły naprzemian. 

Czarko zanadto przejęty własnem uczuciem 
nie domyślał się nawet walki, jaka się toczyła 
w Opolskim. 

Zbliżało się pod Wielkanoc i zarazem zbli- 
żał się oczekiwany powrót Andzi na ferje. A- 
ni malarz, ani dziewczyna pomimo wszelkich 
możliwych względów nie chcieli się pozba- 
wiać radości, jaką był dla nich ten kiótki po- 
byt razem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) nai i io 
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nareszcie dodatku części paździermnikowców do 
formuły porządku dziennego, wyrażającego ży- 
czenie niezwłocznej reformy szkolnictwa w Kró 
lestwie. nawet najłatwowierniejsi z pośród nas 
n.oglibv się po raz setny przekonać, jak „sfery 
mia. odajne'* w Rosji pojmują solidarność i spra 
wę słowiańszczyzny. 

To też doraźny rzut oka wstecz i na te- 
rażniejszość przekonywa nas, jak ciągnie się 
bez końca szyderstwo dziejćw, jak naród, któ- 
ry najwięcej krwi przelał w obronie swoich i 
cndzych swobód, dziś jeden tylko, wśród więk- 
szych ludów Europy, nie posiada praw przyro 
dzonych. Wydaliśmy największego wieszcza w 
słowiańszczyznie, najgłębszego wyra”ciela jej 
ducha i podań, proroka całej rasy, który pier- 
wszy obwieścił światu zachodniemu w wymo- 
wnych i gorących słowach jej nieznane prze- 
zpaczenie, jej szczerość i prostote; tymczasem 
północni bracia słowianie z obłudnem urąga- 
aiem wyrzucali nam odstępstwo od wspólnej 
sprawy, nazywali renegatami słowiańszczyzny, 
niektórzy z nich usprawiedliwiali prześladowa- 
gie bra*iem poczucia wspólności plemiennej. 

W rzeczy samej tylko nasz indywidualizm 
historyczny i nasze przeznaczenie narodowe, 
cywilizacja łacińska i religja katolicka, całe 
masSze istnienie czyniło nas przeciwnikami pan- 
sławizmu, który dążył i jeszcze dąży do zato- 
pienia ludów, sumień i umysłów, do zatopienia 
całej naszej romańsko-polskiej kultury w mo- 
rzu. które po wezbraniu i zerwaniu tam, stało 
by sie istotnem morzem martwem, gdzie nad 
zatrutemi brzegami wegetowaćby zaledwie zdo 
łała karłowata i uhoga roslinność. Interesy i 
przyszłość słowiańszezyzny w ymagały więc wal- 
ki z pansławizmem. 

Stara i biurokratyczna Rosja nie mogła i 
nie chciała prowadzić poliiyki słowiańskiej. Pan 
slawizm był tylko panrosjanizmem, jak go tra. 
fnie nazwał Zdziechowsk*. Wielkie Księstwo 
Moskiewskie, dobijając się samoistności wśród 
niewoli tatarskiej, grupujac ziemię, osady i wol 
ze miasta, używało względem nich środków 
niwelacyjnych i zniosło zasadę wieców; znik: 
nęły również rady ludu i starszych, owe zna- 
me jeszcze z czasów pierwotnych instytucje 
Słowiańskie, przykład zaś Pskowa i Nowogro- 
du pozostał ostrzeżenien. 

Później, w okresie petersburskim, rząd ro- 
SYjski używa wielokrotnie motywów słowiań- 
skich do celów politycznych, powraca do nich 
przed każdą wojną z Turcją, było zaś ich ty- 
le! Opieka nad jednowiercami na Wschodzie, 
cierpiacymi prześladowanie od fanatyzmu mu- 
zułmańskiego, powtarza się jako stały powód 
mieszania się Rosji do wewnętrznych spraw 


41) Maurycy Leblanc. 


Przygody nadzwyczajne Arsena Lupina 


1 zwrócił się do bankiera: 

— Panu chodziło także o listy, niepraw- 
dał? 

— Tak, paczka listów. 

— (dzie sa listy, Varin?! 

— Nie wiem. Mój brat zajmował się li- 
stami. 

— Listy są schowane, tu, w tym pokoju. 

— W takim razie pan lepiej wiesz, gdzież 


Są. 
pm Skądże mógłbym wiedzieć? 

— AMlbeż pan nie odnalazłeś skrytki? Pan 
wydajesz się być tak dobrze powiadomieny o 
wszystkiem, jak Salvator. 

— Listów niema w skrytce. 

— Owszem są. 

— Otwórz ją. 

Varin spojrzał na niego nieufnie. 

Czy Daspry i Salvator nie byli ze sobą 
związani? Jeżeli tak, tonie nie ryzykuje, poka- 
zujac skrytkę już znaną Sałvatorowi. 

— Otwórz ja—powtórzył Daspry. 

Jeżeli nie. to na nic się nie przyda... 

— Nie mam siódemki kierowej. 


— Owszem, masz tę—rzekł—Daspry, po- | 


dając mu sztabkę żelazną. 

Varin cofnął się przerażony. 

— — Nie... nie... ja nie chcę... 

— To mnie nic nie obchodzi. 

Daspry podszedł do starego monarchy z 
czerwoną brodą, stanął na krześle i przyłożył 
siódemkę kierową do miecza obok rękojeści 
w taki sposób, że brzegi sztabki pokryły brze- 
gi miecza. Potem zapomocą Szpilki, którą wSn- 
nął w kazdą z siedmiu dziurek, nacisnął sie- 


sk 


Turcji; w istocie zaś chodzi zawsze o pano- 
wanie nad morzem Czarnem i jego brzegami. 
Konstantynopol jest też właściwie celem 
zabiegów, wojen i gry dyplomatycznej od wy- 
prawy nad Prut Piotra Wielkiego do ostatniej 
kampanji turackie;, od testamentu Piotra I-go 
aż do głośnego manifestu Aleksandra II z r. 
1817, który uroczyście, przed całym świa- 
tem, wezwał bułgarów do wojny o niepodle- 
głość, „bo prawa narodw do samodzielnego 
bytu nigdy nie ulegają przedawnieniu. 

Jeżeli obecnie ogarniemy okiem teraźniej- 
szość, to zobaczymy, że sprawa słowiańska, 
raczej zaś oparcie polityki państwa rosyjskie- 
go na realnych interesach i na aspiracjach lu- 
dów słowiańskich, ich istotnej solidarności wo- 
bec coraz grożniejszego naporu niemieckiego, 
ma w Rosji kilkanaście, może kilkadziesiąt 
nmysłów, wprawdzie celnych i dojrzałych, ale 
nie posiadających dostatecznego znaczenia we 
własnej ojczyżnie. Tego faktu na chwilę spu- 
szczać z oczu nie można. Miłukow, Kowalew- 
skij, Kotlarewskij, Struve, Swatkowskij, ks. Tru- 
beckoj, Wołodimirow i inni ani kieruja sterem 
państwa, ani nie wywierają tego wpływu na 
opinję, jaki wywierali przed trzema i dwoma 
aty. 


Cenimy ten zastęp, jego umysłowe i poli- 
tyczne kwalifikaeje, ale któż nie widzi, jak on 
jest nieliczny! Za słaby jest, ażeby pokonać 
lub przekonać upiory starego świata, ażeby 
nawet w społeczeństwie rosyjskiem, które w 
ogromnej masie nie uznaje i nie rozumie sło- 
wiańszczyzny, wywołać żywe i sympątyczne 
uczucia. Wiele upłynie czasu, zanim to spo- 
łeczeństwo wyobrazić sobie potrafi słowiańsz- 
czyznę jako szereg samodzielnych i równou- 
prawnionych narodów. 

Niebezpieczeństwo niemieckie! Ależ rzą- 
dzący obecnie kierunek przekonywa codziennie 
nawet głuchych i ślepych, jak wszystkie inte- 
resy i uczucia, odwieczne tradycje i nienawiść 
polskości, w znacznej nareszcie części pocho- 
dzenie, wiążą go ściśle z Prusami. Te zaś z 
przewrotnego rachunku podsycały zawsze a- 
narchję we Francji, biurokratyczny zaś system 
w Rosji, i godni politowania są ci poznańczy- 
cy, którzy prawią o jakiemś zdaniu się na łas- 
kę i niełaskę, klęskom zas Rosji w wojnie 
japońskiej przypisują ..ustawę o wywłaszcze- 
niu i zakaz językowy! 

Zapomnieli juź, że wypędzenie z Prus trzy- 
dziestu tysięcy poddanych rosyjskich pocho- 
dzenia polskiego w r. 1885, komisja koloniza- 
cyjna z r. 1886, nowela osadnicza z roku 1903 
wydane były przed porażkami Rosji, wtedy 


dem maluchnych kamyczków mozajki. Po dot- 
knięciu siódmego ukazała się szpara i cały 
biust króla odwrócił się powoli, jakby na osii 
ukazał się szeroki otwór, przez który dojrzałem 
coś w rodzaju żelaznej Skrzynki, lśniącej sta- 
lowemi okuciami. 

— Widzisz Varin, że skrzynka jest pusta. 
— Rzeczywiście... Widocznie mój brat Za- 
brał listy. 

Daspry pełożył mu ręke na ramieniu. 

— Mój kochany, nie graj ze mna kome- 
dji, bo mnie nie przemożesz. Tu musi być in- 
na skrytka. Gdzie jest” 

— Niema innej. 

— Czy chcesz jeszcze pieniędzy? Ile? 

— Dziesięć tysięcy. 

— Panie Andermatt, czy te listy są dla 
pana warte dziesięć tysięcy franków” 

+ — Tak — odpowiedział bankier stanow- 
czym głosem. 

Varin zamknął skrzynkę, wziął siódemkę 
kierową nie bez wstrętu i przyłożył jąw tym 
samym kierunku, ale 1o rękojeści miecza. 
Powtórzyły się poc»bne machinacje i tym 
razem w skrytce znalaz.y się listy, zawinięte 
w papier iobwiązane sznureczkiem. Varin po- 
dał je Daspry'emu, a ten zapytał: 

— Panie Andermatt, czy czek juź gotowy” 
— Tak. 

— A ostatni dokument, który dopełnia 
planu statku podwodnego, ma pan także? 

— Tak. 

Nastąpiła zamiana. Daspry zabrał doku- 
ment i czek, i podał panu Andermatt listy. 
— Oto jest to, czego pan sobie życzył. 
Bankier wahał się przez chwilę, jakby się 
obawiał dotknąć tych przekiętych papierów, 
których szukał tak gorliwie. W końce opano- 
wał się i sięgnął po nie nerwowym ruchem. 
Usłyszałem jęk obok siebie. Chwyciłem 
panią Andermatt za rękę. Była zimna jak łód. 


Tak 
$ 
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jeszcze, kiedy ta uchodziła za równą Niemcom 
potęgę w Europie. 

Ostatnie niemieckie „prawa* wyjątkowe 
poprzedziła ustawa z d. 16-go czerwca, redu- 
kująca do trzeciej części liczbę posłów polskich 
w Dumie. 

W takiej oto chwili, wśród takich ciosów, 
goście siowiańscy podjęli znów nad Newą sta- 
ra myśl zbliżenia się, starą ideę solidarności 
narodów słowiańskich. 

Na tylu pozytywnych faktach i długiem 
doświadczeniu oparty sceptycyzm zabiłby też 
na dziś przynajmniej, bez dłuższych wahań, 
całą ideę wzajemności, z wyłączeniem, natural- 
nie porozumienia się słowian austryackich, wę- 
gierskich i bałkańskich, które ma dostateczne 
powody i potrzeby do wcielenia. Ale idea 
wszechsłowiańska bez zgody polsko-rosyjskiej, 
jak to już tyle razy powtórzono, nie uczyni 
kroku. Jeżeli jednak nie możemy być odrazu 
posłuszni temu sceptycyzmowi, to tylko dla- 
tego, że międzynarodowe położenie Europy na- 
sunąć może nowe widoki i sprawie sło- 
wiańskiej. 


KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. i 
KUPDJCIE TYLKO U CHRZESCIJAN! 


Kraków dnia 7 lipca 1908 r. 


— Kalendarzyk kościelmy. Dżis we wtorek 
Cyryla i Metodego biskupów apostołów słowiańskich i 
Odona biskupa; we środę Elżbiety królowej wdowy i 
Eugeniusza męczennika. 

— Kalendarzyk astronemiczny. Wschód 
słońca rozpoczął się dzis o godzinie 3 minut 42; zachód 
przypada o godzinie 7 minut 47, długość dnia godzin 
16 minut 5. 


Kalendarzyk wtorkowy. 


Bziś, dnia 7 lipea: 

Teatr miejski: „Carmen“. 

Posiedzenie Wydziału historyczno- 
filozoficznego Akademii Umiejętności o g. 6 
wieczór. 

Odczyt w sali „Zjednoczenia“ przy ul. 
św. Anny |. 2 o godz. 8 wieczór. Prof. Zdzie- 
chowski: „Kwestja słowiańska”. 

Teatr Rozmaitości: Przedstawie- 
nie o godz. 8 wieczór. 

Chromofotoskop (ul. Floryańska): 
„Wybuch Wezuwiusza”. 

Stereoglob (ul. Szewska 15): „Wło- 
chy“, 


A Daspry rzekł do bankiera: 

— Sądzę, panie, że nasza rozmowa skoń- 
czona. Och, tylko bez podziękowań, błagam 
pana. Przypadek sprawił, że mogłem panu 
być użytecznym. 

Pan Andermatt wyszedł, Zabierał ze sobą 
listy swej żony do Ludwika Lacombe. 

— Cudownie — zawołał Daspry z zado- 
woleniem.—A teraz kończmy Sprawę, mój 
przyjacielu. Masz papiery? 

— Oto są wszystkie. 

Daspry przejrzał je uważnie i schował do 
kieszeni. 

— Doskonale, dotrzymałeś słowa. 

— Ależ... 

— Co takiego? 

— Czeki.. pieniądze”... 

— A, wiesz co, mój kochany, źe ty je- 
s.eś czelny. Jak śmiesz żądać czegoś jeszcze. 

— Ządam tego, co mi się należy. 

— Cóż ci się może należeć za papiery, 
które ukradłeś” 

— Ale tamten odchodził od siebie z gnie- 
wu. Drżał cały, a oczy nabiegły mu krwią. 

— Pieniędze... dwadzieścia tysięcy...—ry- 
knał. 

"-—— To niemożliwe; ja sam ich potrzebuje. 

— Pieniądzy! 

-- No, no, bądź rozsądny i daj spokój 
pięściom. 

Scisnął go za ramię tak brutalnie, że tam- 
ten zawył z bólu. 

— Radzę ci mój przyjacielu: idź sobie 
spokojnie. Swieże powietrze dobrze ci zrobi. 
Chcesz, żebym cię odprowadził” Pójdziemy 
przez ogród i w kąciku pokażę ci kupkę ks- 
myczków, pod któremi... 

— To nie prawda! To nie prawdz! 


_ IDelecy riąg nasięziij 
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— MIANOWANIA. Minister sprawiedli- 
wości zamianował adjunktami sądowymi au- 
skultantów Staniszawa Szubę dla krak. okręgu 
wyższ. sądu krajowego, Michała Krzysztefor- 
skiego, d-ra Wojnicza, d-ra Jozefa Kaczmar- 
skiego. d-ra Rafaela Taubenschlaga i d-ra Al- 
freda Matlaka dla krak. okręgu wyższego są- 
du kraj, zaś Maksa Bribrama dla Zmigroda. 


— CZYSTOŚĆ w MIEŚCIE. Magistrat m. 
Krakowa wydał obwieszczenie, w którem pod- 
nosi opieszałość właścicieli, administratorów i 
stróżów domów w Krakowie w zgłaszaniu 
przepełnienia dołów kloacznych. Zgłoszenia te 
uskuteczniane bywają dupiero w ostatniej 
chwili, co utrudnia zaxwładowi czyszczenia 
miasta opróżnianie ich w należytym czasie. 
Wobec tego przypomina Magistrat rozporza- 
dzenie swe z 1680 r., według którego o wy- 
czyszczenia dołów kloaczych lub złewnych 
powinien właściciel lub stróż domu zgłosić 
się najmniej na 14 dni przed faktyczną pe- 
trzebą czyszczenia. Zgłoszenia te czynić nale- 
ży w biurze m. zakładu czyszczenia miesta w 
strażnicy przy ul. Kolejowej: 


— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK zdarzył 
się wczoraj popołudniu w uliey Lubicz. Dwa 
wozy ciężarowe zderzyły się, a wożnica jed- 
nego.z nich Michał Dygoń spadł wskutek tego 
z wozu na bruk odnosząc wielką ranę na gło- 
wie. Do bezprzytomnego wezwano Pogotowie 
ratunkowe, które po doprowadzeniu rannego 
do przytomności, przewiozło go do domu. 


— PRZEJECHANIE. Na przechodzącą 
wczoraj popołudniu aiicą Sebastyana starusz- 
kę nazwiskiem Helena Aryanowa, najechał pę- 
dzący tamtędy jakiś wóz. Staruszka dostała 
się pod koła, a ponadto odniosła liczne obraże- 
nie od kopyt końskich. Qpatrzyło ją Pogoto- 
wie ratunkowe. 


— ZAMACHU SAMOBÓJCZEGU dokonała 
służąca Anna W., pełniąca słażbę w jednym z 
domów przy ul. Grodzkiej. Wczoraj wieczo- 
rem doszło do sprzeczki między nią a jej służ- 
bodawczynią, co tak rozdenerwowało dziewczy- 
nę, że zażyła Sporą dozę rozczynu fosforowego. 
Desperatce udzieliło pierwszej pomocy Pogo- 
towie ratunkowe, poczem przewiozło ją do 
Szpitala św. Łazarza. 


REPERTUAR 
TEATRU LWOWSKIEGO w KRAKOWIE. 


We wtorek po raz Il-gi Carmen, gośc. 
występ Tadeusza Ławczyńskiego. 

We środę po raz l-szy (nowość) Mąż 
trzech żon, operetka w 3 aktach Fr. Le- 
hara. 

We czwartek po raz II-gi: Mąż trzech 
żon. 
W. piątek po raz IlI-cii Mąż trzech 
żon. 

W sobotę po raz I-wszy w bieżącym se- 
zonie „Cyganerja', opera w 4 akt. Pucci- 
niego, gośc. wyst. ladeusza Łewczyń- 
skiego. 

W niedzielę po raz $-my Wesoła 
wdówka z pnią Miłowską. 

W poniedziałek po raz 4-ty: Mąż trzech 
żon. 

We wtorek: Opowieści Hofima- 
na. 


— Z WADOWIC piszą nam: Z inicjatywy 
przeniesionego do Wadowic naczelnika poczt 
p. Grabowskiego i wskutek nieustannych jego 
„zabiegów popartych praktycznym zmysłym or- 
ganizacyjnym radcy p. m Kin powstało wre 
szcie w Wadowicach katolickie Towarzystwo 
gospodarcze spożywcze na wzór istniejącego 
i świetnia prosperującego takiego Towarzystwa 
w Zaleszczykach. Dotąd przystąpiło do Towa- 
rzystwa 200 członków, którzy przeszło 4000 
kor. gotówką złożyli a kwotę 6330 kor. sub- 
skrybowali. Uzyskawszy zatwierdzenie statutów 
uchwaliło ua walnem zgromadzeniu otworzyć 
sklep w dniu 15 sierpnia br. i wybrało swym 
prezesem p. Krywulta, zastępcą: notarjusza p. 
Hahna, kasjerem: naczelnika poczt p. Grabo- 
wskiego, sekretarzem: oficjała podatkowego Ła- 
zarskiego, asesorem: adwokata Chodorowskie- 
go. byrektorami wybrano: „,Czapika Karola, 


Wądolnego Tomasza, Wohnonta Feliksa, Zają- 
ca Szymona i Usinkiewicza Zygmunta. Komisję 
rewizyjną stanowią: Sopicki Jędrzej, Stopczyń 
ski Jan, Zurakowski Aleksander. 

Szerzona przez pewne jedaostiki nieufność 
do tego Towarzystwa udzieliła się początkowo 
również Radzie miejskiej, obecnie jednak po 
wyborze do Wydziału ludzi ze wszechmiar na 
zaufanie zasługujących, niedowierzanie i ocia 
ganie się ustąpiło. Zaznaczyć mi jeszcze wypa 
da że na wniosek ks. prof. Machety walne zgro 
madzenie uchwahło sprowadzać towary za po- 
średnictwem lustratora Kółek rolniczych p. Sa 
dowskiego i to wyłącznie produkcji „krajowej. 

W dniu 4 bm. odbył się ślub p. Ignace- 
go Grębarza asystenta rachunkowego z panną 
Marją Wądolną nauczycielką szkoły wydziało- 
wej żeńskiej. Związek małzeński pobłogosławił 
ks dr. Czesław Wądolny stryj panny młodej 
przy asyście ks. Grębarza proboszcza z Woż- 
nik. 


— OLBRZYMI POŻAR w BORYSŁAWIU 
został już opanowany, a rozmiary klęski nie 
są tak wielkie, jak zrazu przypuszczano. Po- 
żar powstał od trzech piorunów, które uderzy- 
ły prawie równocześnie: pierwszy v. „Oil City“, 
drugi w szyb „Litwa nr. 3“, trzeci daleko w 
ropny, a nie wybuchowy szyb Tow. Karpac- 
kiego. W jednej chwili wzniosły si trzy słupy 
ognia, najwyższy z „Oil City“ i „Litwy“. Na 
„Oil City“ niebezpieczeństwo największe. O- 
gień z szybu wtargnął do rezerwoaru który 
w jednej chwili stanął w płomieniach. Po- 
częło się palić 100 wagonów ropy, zebranych 
za szybem w dołach, wykopanych peprzednio 
przez pionierów, celem przyjścia z pornocą ol- 
brzymiej produkcji. Zapaliły się zbiorniki ro- 
py. Paląca się w dołach ropa zaczęła wrzeć, 
burzyć Się i przelewać przez wał ochronny 
na najbliższy szyb „Celebes“, należący rów- 
nież do tego Towarzystwa. W jednej chwili 
zajęły się wylewające się z Lelebes dopływy; 
Cała wieża stanęła w płomieniach. 

Masy palącej się ropy nie opariy się jednak 
o ten szyb, ale posunęły się dalej ku szybowi 
„Kismet“, który właśnie dowiercano i Spowo- 
dowały natychmiastowy wybuch. Wylewająca 
się ropa powiększa rzekę palącej się ropy.Po- 
mału zdażała ropa ku Tustaaowicom. Niebez- 
pieczeństwo rosło, to też gorączkowo wzięto 
się do sypania tam, aby nie przepuścić ropy 
do Toestanowic. 

Zaczął płonąć szyb czwarty, „Hedwiga', 
który dawniej znajdował się w rękach pols- 
kich, a dziś należy do Towarzystwa barlińskie 
go. W przeciągu trzech godzin pożar rozsze- 
rzył się na przestrzeni jednego kilometra, ma- 
jący swój początek w szybie „Oil City“ a ko- 
niee w trzech chatach, stojących koło szybu 
„Hedwiga“. 

Ogień rozszerzał się w sobotę ciągle do 
godziny pół do drugiej w nocy. Gdy wypaliła 
się ropa, znajdująca się w rezerwuarach, i po- 
tok począł przygasać, dopiero zaczęto myśleć 
o stłumieniu ognia. Okopano szyb prowizory- 
czn”m wałem i sypano po za niego ziemię z 
worków, poczem udało się ogień ziukalizować. 

Około godziny pół do trzeciej w nocy przy 
były z Przemyśla dwie kompanie pionierów; 
okopano szyb „Oil Cıty“ i zajęto się gasze- 
niem płonącej w dołach ropy. 

Naokoło szybu „Oil City* usypano wał, 
a następnie przestrzeń nim objęta zasypano 
ziemią. 

Jest nadzieja, że ogień w „Oil City* będzie 
stłumiony w ciągu dwóch dni, skoro się uda 
zatkać otwór wybuchowy. 

Strata wynosi pół miliona koron, ale na 
produkcję ropy pożar nie wpłynie; przy pro- 
dukcji rocznej 200,000 wagonów, sralenie się 
1000 wagonów nie ma wielkiego znaczenia. 

Duże straty ponieśli włościanie okoliczni 
przez zniszczenie zasiewów. Szyby będą nie- 
czynne przez jaki miesiąc. Część szkody po- 
kryją Towarzystwa ubezpieczeń. 

— WYSTAWA PRZEMYSŁOWA i ROL- 
NICZA w JAROSŁAWIU. W roku bieżącym 
od dnia 22 sierpnia do dnia 15 względnie 20 
września odbyć się ma wystawa przemysłowa 
i rolnicza w Jarosławiu, jedyna na większa ska- 
lę wystawa, jakie w ostatnich latach odbyły 
się nietylko w Galicji, ale i na całym obszarze 
dawnych ziem polskich. 


Wystawa ta, aczkolwiek odbyć się ma w 
jednem z prowinejonalnych miast w Galicji, 
jednak ze względu na rozmiary jakie przyjimie, 
przechodzi miarę wszystkich wystaw prowin- 
cjonałaych, a ze względu na znakomite poło- 
żenie geograliczne Jarosławia będzie dostępną 
dła całego ogółu polskiego. 

Jarosław bowiem, uroczo położony nad 
spławną i uregulowana rzeką, leży na świato- 
wym trakcie kolejowym, ma nadzwyczajną ła- 
twość komunikacji, a miasto po europejsku 
zagospodarowane, posiadając doskonałe lokale 
publiczne, jest w stanie zapewnić zwiedzającym 
wszelkie wygody. 

Sama wystawa przemysłowa odbędzie się 
w 18-to morgowym parku miejskim na Olsza- 
nówce, a wystawa rolnicza na przyległych grun- 
tach. Zaopatrzona będzie w Światło elektrycz- 
ne; cuxiernie, restauracje, dwie muzyki woj- 
skowe, kinematograf i teatr uprzyjemniać bę- 
dą pobyt zwiedzającym. 

Podczas wystawy odbywać się będą liczne 
zjazdy galicyjskich towarzystw i tak ustalone 
terminy już mają: „Towarzystwo szkoły ludo- 
wej”, „Towarzystwo mleczarskie“, inne. których 
termin nie jest jeszcze ustałony, jnż się zgło- 
siły 

W czasie wystawy dnia 5 września odby- 
wać się będżie wielki doroczny jarmark w Ja- 
rosławiu. 

Społeczeństwo polskie dawno już nie mia- 
ło takiej sposobności do wzajemnego zbliżenia 
się, jaka się obecnie nadarza podczas wystawy 
w Jarosławiu i dlutego ogół przemysłowców i 
rolników powinien dołożyć wszelkich starań 
do wzięcia czynnego udziału w wystawie, a 
publiczność polska do jaknajliczniejszego od- 
wiedzenia takowej. Sama wystawa zapowiada 
się świetnie. Powierzchnia zajęta przez posz- 
czególnych wystawców wynosi już dotąd 2.000 
m. kw.. a w dziale rolniczym zgłoszono już o- 
koło 2.000 sztuk inwentarza. 

W dziale przemysłowym wspaniale przed- 
stawiać się będzie dział maszyn rolniczych. 
Komitet wystawy postarał się o zniżki taryfo- 
we i w tym kierunku uzyskał niebywałe ulgi, 
a mianowicie bezpłatny fracht w kierunku po- 
wrotnym, a dła dogody wystawców komitet u- 
stanowił agenta handlowego, którego zadaniem 
będzie ułatwić dostarczenie i odbiór wystawio- 
nych przedmiotów. 

Komitet wystawy odwołuje się z goracą 
prośbą do ogółu polskiego o jaknajliczniejsze 
wzięcie udziału w wystawie. 

— BULETYN STATYSTYCZNY miasta Iwo: 
wa (wszechstronniej redagowany niż krako: 
ski) donosi, że w miesiacu maju Lwów liczył 
182.526 mieszkańców. Zwiększyła się w tu 
miesiacu bardzo znacznie liczba osób por 1- 
cających obrządek giecko-katolicki. Podczas 
bowiem, gdy obrządek łaciński opuściła za- 
iedwie w maju jedna osoba, z obrządku grez- 
kiego wystąpiło 84 osób. Wszystkie przeszły 
na obrządek łaciński, który wzrósł o 86 człon- 
ków. Te zmiany obrządku wytłumaczyć należy 
ostatniemi wypadkami natury politycznej, któ- 
re zniechęcisy wielu spokojnych i szezerze ka- 
tolickich Rusinów do cerkwi, której pasterze 
gloryfikują terror. hajdamaczyznę, a niektórzy 
nawet metodę walki Siczyńskiego. 

Ze statystyki Lwowa podnieść jeszcze na- 
leży wysoką śmiertelność dzieci do lat 15. 
Normałny procent umierających w tym wieku 
wynosi 30 w całem państwie. We Lwowie na 
381 zmarłych w maja, liczono dzieci niżej lat 
15 aż 144, w tem 20 urodziło się już nieży- 
wych. Cyfra to bardzo wysoka, zwłaszcza jeż=- 
li się zważy, że na ogół śmiertelność luwowa 
nie jest wyższą od np. Krakowa. We Lwowie 
na 1006 mieszkańców umarło w maju 26 osób. 
w Krakowie zaś 29. (w Wiedniu 18, w Pozua- 
niu 20). Najwięcej bo 32 dzieci zmarło we 
Lwowie, na niedostateczny rozwój, mniej juź 
na szkarlatynę (11), na gruźlicę płuc (22), na 
zapalenie płuc (19) na „inne choroby (25).,Te 
inne choroby“ są tajemnicą wiedzy lekarskiej. 

— GWAŁTY NIEMIECKIE w CIESZYNIE. 
W sobotę rozrzucili niemcy odezwę  ognistą 
wzywającą niemców do zebrania się pod do- 
mem niemieckim, celem odparcia Szturmu, 
który rzekomo mieli Polacy przypuścić na Cie- 
szyn niemiecki, pod wodzą ks. Londzina, któ 


FRANCISZ PRP LLEN Teoria 


wyrobów cementowych oraz przedsiębiorstwe 
budowli betonowych 


Kraków, Półwsie Zwierzyniec, ul. Kościuszki 37 Telefon 753. | 
poleca wszelkie wyroby betonowe, jako to: rury i rynny w różnytooh rozmiarach, krę studzienne, posadzki cementowe nadzwyczaj trwałe w 
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roboty wchodzące w zakres wyrobów betonowych. Wykonuje również powały bapodme żelaznej konstrukcyi według wypróbowanego paten-l 
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ry miał wyrazić się, jak głosi odezwa, że w 
dniu 5 lipca musi Cieszyn zdobyć. Odezwa, mi- 
mo iż zawiera liczne znamiona występku i 
zachęca o gwałtów publicznych, nia zostałą 
skonf s<owana. 


Rorespondencja. 


Cieszyn 5 lipca. 


Wśród ogólnego wzburzenia i zajęcia u- 
mysłów kwestją bandyckiego napadu na lud- 
ność polską w Cieszynie, w niedalekiej od te. 
go miasta miejscowości dokona? się fakt nie- 
słychanie doniosły. Oto na posiedzeniu wy- 
cziału gminnego (Dąbrowy) uchwalono 
założyć tam pierwszą polską szkołę wydziało- 
wą. Fakt nader ważny, bo posuwa znów spra- 
wę unarodowienia Slązka o poważny krok 
naprzód, a co ważniejsza, daje początek czyn- 
nej walki o pulską szkołę wydziałową, której 
dotad wcale na Slązku niebyło. ©płakane sto- 
-anki polskiego szkolnictwa przedstawiliśmy 
piedawno temu, dziś podamy szczegółów parę 
odnoszących się do Dąbiowy. Miejscowość ta 
leżąca w obrębie zagłębia ostrawsko-karwiń- 
skiego, wysunięta na zachód, była narażona 
na nieustanne ataki Czechów, którzy tu zało- 
żyli czeską szkołę i ochronkę, a nadto czeski 
Dom Narodowy. Wszystko szło jak z płatka, 
a do zupełnego panowania brakowało Czechom 
tylko ujęcia steru rządów gminy. A dodać 
trzeba, że Dąbrowa liczy 3258 Polaków i 823 
Czechów, eo jednak nic nie przeszkadzało Cze- 
chom dążyć do zawładnięcia gminą. 

Tymczasem podczas wyborów gminnych 
Czesi Donieśli zupełną klęskę, a lud polski 
dzięki takim przewodnikom, jak Fr. Kret- 
schman, kierownik polskiej szkoły, naczelnik 
gminy Guziur i inni poszedł solidarnie do ur- 
ny i oddał głosy na Polaków. 

Wkrótce potem gmina uchwaliła przyjąć 
polską szkolę górnicza, założoną staraniem 
Tow. górników polskich, a obsenie przedsta- 
wicielstwo tejże gminy świadome swych ce- 
łów, pierwsze na Slązku powołało do życia 
pierwszą polską szkołę w Dąbrowie. Cześć 
polskie; gminie i jej przedstawicielstwu. 


Kronika literacka. 


„Naszego kraju“ ukazał się zeszyt pod- 
wójny (XII i ĘXUI) i zawiera: Ostapa Ort- 
wina „Zywe fikcje* studjum z psychoiogji- 
twórczości artystycznej, Juliusza Germana z 
serji „z Djalogów o szczęściu” przepiękny, pe 
łen tajemnej tęsknoty i pragnienia pełni życia 
poemat „Rycerz z Rawenny“; dwa utwory pro- 
zą Irzkowskiego „Almanzor czyli zęby i rup- 
tura“ kryjący pod dziwacznym tytułem po- 
ważne studjam  psychologiczno-fizjologiczne, 
utrzymane w zwykłym u autora „Pałuby* „pa. 
łabicznym* charakierze i B. Sitowskiej „Smiech“ 
Pro” Jan Bołoz Antoniewicz w artykule „Raz 
jeszcze: Nasz Rafael“ porusza raz jeszcze gło 
śną w swoim czasie, a nie przebrzmiałą i 
teraz kwestję nabytej bardzo nieopatrznie 
przez Radę miejską Lwowa za grubą sumę 
„galerji sztuki“, a zwłaszcza w sposób powa- 
żny i przekonywujący (poparty nawet trzema 
reprodukciam!) kwesijonuje autentyczność „,per- 
ły, tej galerii rzekomego .Raffaela', a w rze- 
czywistości podług A. A. nawet nie Jacopo di 
Pontormi, jak skłania się przypuszczać Frim- 
mel, ale trzeciorzędnego malarza włoskiego 
AVI w. — Mariana de Pescia Graziadei. Do- 
peiniają treści zeszytu przekłady poezyj Jose 
Maria de Heredia i Lorenzo Stechetti oraz 
działy: Dzieła i twórcy i Spojrzenia przez A. 
Irzykowskiego. 

Jest to ostatni zeszyt wydany pod kierun- 
kiem dotychczasowej „nowej* redakcji z p. 
T. Pawlikowskim na czele, ktora starała się 
postawić pismo na wysokim literackim i arty- 
stycznym poziomie, korzystnie wyróżniającym 
g0 z pośród naszych czasopism. Z następnym 
zoeszytem „Nasz kraj“ v chodzi w nową fazę 
rozwoju, zaznaczona przedewszystkiem zmia- 
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nami w kierunku „spopularyzowania i uprzy- 
stępnienia szerokim warstwom*, które obyznie 
szły w parze z obniżeniem poziomu. (:zekajmy 
wreszcie, co przyszłość pokaże, i miejmy na- 
dzieję. 


Ze świata. 


METAMORFOZY KRÓLA LIAKONA. Że 
złe towarzys.wo psuje dobre obyczaje nawet 
królów, dowodem zmiana, jaka dokonała się w 
królu Hakonie od czasu, gdy zaczął się przy- 
jaźnić z cesarzem niemieckim. Pewien norwe- 
ski dziennik dla wykazania zmian w kierusku 
anttdemokratycznym pode* w chronologiczaym 
porzadku szercz dziękczynnych depesz, za 
przecłane królow* od poddanych pozdrowie- 
nia. 

W r. 1905 depesza taka opiewa: „„Dzięku- 
ję Panu serdecznie imieniem własnem i żony 
i przesyłam serdeczne pozdrowienie. Haakon*. 

W r. 1900: „Proszę przyjać wyrazy wdzię- 
czności mojej i królowej, tudzież przyjazne po- 
zdrowienie. Haąakon*. 

W r. 1807 (pierwsza połowa): „Dziękuje- 
my za serdeczne objawy przywiązania. laa- 
kon Rex“. 

W r. 1907 (druga połowa): „Król i królo- 
wa dziękują za złożony im hołd. Sekretarz ga- 
binetu królewskiego“. 

W r. 1908: „Ich królewskie Moście raczy- 
li polecić mi podziękować Panu za przesłane 
objawy uczuć. Sekretarz gabinetu królewskie- 


Zestawienie to wysoce złośliwe nie zbuda- 
je zapewne demokratycznie na wskróś u- 
sposobionych „poddanych“ Jego królewskiej 
Mości! 

TEHERAN, stolica państwa perskiego, to 
miasto w stosunku do ogólnego zaludnienia 
kraju i jego rozciągłości, bardzo wielkie i li- 
czy 300,000 mieszkańców. Położone jest na 
wysokim stepie, bezleśnym, 1100 metrów pc- 
nad poziomem morza. Jak we wszystkieii cen- 
trach Wschodu, łączy się tu prawdziwa nędza 
z przepychem bogactw. Tu wązkie, brudne 
ulice i uliczki, tam bulwary, plantacje, wielkie 
pałace, szerokie ulice, europejski tramwaj 
konny. Wielki, obwarowany pałac szacha leży 
w środku miasta, położonego wśród ogrodów, 
stawów, plantacyj, zbrojowni i więzienia. Trzy 
meczety, kilka wielkich bazarów, parę monu- 
mentałnyca budowii, kilka kapieli, Szkoła poli- 
technicza (od r. 1849) z bibljoteką, europejski- 
mi profesorami, szkoła wojskowa szkoły ludo- 
we |" skie. oraz ormiańskie, francuska i angiel- 
ska szkoła ludowa. Teheran sam brzydki, a 
w czasie upałówjjnie można z powodu gorąca 
w nim wytrzymać. Zato okolice piękniejsze. 
To też w okolice spieszą na lato bogatsi 
mieszkańcy Teheranu. Znajdują się w pobliżu 
Teheranu letnie pałace szach: Baghszach, Na- 
gristan z wspaniałemi ogrodami, Kaor Kad- 
szar na olbrzymiej terasie, zbudowany przez 
szacha Feth Alreso. Przemysł Teheranu służy 
tylko na zaspokojenie potrzeb miejscowych. 


Odrażającej woni potu 
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Telegramy. 


NADA PAŃSTWA. 


WIEDEN, Na początku wczorajszego po- 
siedzenia Izby posłów. odczytano interpelację 
pos. Dem la i tow. w sprawie zajść podczas 
uroczystości polskiej w Cieszynie w dniu 28 
czerwca b. r. fnterpelanci żądają wydania za- 
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kazu tego rodzaju prowokacyjnych (!) pocho- 
dów, który zakłócają pokojowy stosunek mię- 
dzy ludnością polską i niemiecką w Cieszynie 
oraz zakłócają spokój i porządek w mieście. (!) 


W dalszym ciągu obrad nad nagłością 
wniosku pos. Eldersch a w sprawie ubez- 
pieczenia robotników przemawiał jeneralny mo 
wca przeciw pos. Edward S tran sky (wszech 
niemiec) oświadczając, że będzie głosował za 
nagłościa, mimo, że uznaje wniosek za demon 
stracyjny. 

Po przemowie pos. Eldersch a, który 
polemizował z pos. Stranskym i poszeregu fak- 
tycznych sprostowań nagłość wniosku uchwa 
lono jednogłośnie i przystąpiono do dyskusji 
merytorycznej. 

Minister spraw wewnętrznych Bienerth 
eświadczył, że nie potrzeba osobno zapewnić, 
że rząd jak dawniej tak i teraz uważa rozwija- 
zanie kwestji poruszonej we wniosku Elder- 
scha za jedno z najważniejszych i najpilniej- 
szych zadań parlamentu. Wskazuje na doty- 
czaący ustęp mowy tronowej i oświadcza: Bę- 
dziemy dążyli do tego, aby przy usilnem strze- 
żeniu interesów skarbu państwowego i produ- 
keji swojskiej stworzyć ubezpieczenie, które rze 
czywiście zasługiwałoby na taką nazwę 1 sp^- 
dziewamy się, ze stworzymy przez to dziełu, 
które przyczyni się do złagodzenia i zrówna- 
nia socjalnych przeciwieństw. 

Minister zawiadamia, że prace dla wykoń- 

czenia tego projektu ani na chwilę nie ustawa 
ły i, że wszystkie jego starania skiero wane są 
ku temu, aby prace te w najkrótszym czasie 
ukończono. Wskazuje, ża materjał jest tru- 
dnym ale oświadcza, że istnieje stancwczy za 
miar aby z początkiem sesji jesiennej projekt 
ten został przedłożony. Minister sądzi, że to 
nastąpi dnia 5 listopada b. r. (żywe oklaski). Co 
dotyczy zasad projektu podnosi minister, że o- 
bok reformy ubezpieczenia na nieszczęśliwy wv 
padek i ubezpieczenia chorych obejmować be 
dzie ustawa ubezpieczenie na starość i na vy 
padek niezdolności do pracy, a także instytu- 
cję opiekuńcze dla tych sier ekonomicznie sa 
modzielnych, które sposobem życia zbliżone 
są do robotników i podobnie uprawnieni są do 
ubezpieczenia na starość i niezdolność do pra- 
cy (żywe oklaski). 
“7 Minister zakończył mowę wyrażając nadzie 
ję, że wspólnej pracy rządu i parlamentu po- 
wiedzie się rychło dokonać tego największego 
socjalno-politycznego dzieła (żywe oklaski. 

Pos. Buzek podnosi, że socjalne i eko- 
nomiczne stosunki w Galicji są zupełrie róż 
ne od stosunków w innych krajach Austrjii 
że z tego powodu okazuje się także koniecz- 
ność przy zaprowadzeniu powszechnego ubez 
pieczenia na starość i wypadek niezdolności do 
pracy, aby te szczegóina stosunki galicyjskie zo 
stały uwzględnione. Galicja jest krajem agrer 
nym w którym proces rozdrobnienia ziemi tak 
daleko postąpił, że drobni chłopi po najwię- 
kśzej części są robotnikami rolnymi i to baz 
dostatecznej sposobności do pracy. Gdyby 
zastosowano do tej ludności ogólny szemai u 
bezpieczenia na starość wtedy nie mogłaby ona 
nigdy osiągnąć renty na starość zaś bardzo rzad 
ko rentę na wypadek niezdolności do pracy. 
Będzie rzeczą rządu rozglądnąć się w tej mie- 
rze za Środkami zaradczymi; może byłoby od- 
powiedniem, gdyby do tych osób zastosowano 
równocześnie postanowienia ustawy o ubezpie 
czeniu na starość robotników a także ustav y 
o ubezpieczeniu samodzielnem. Mowca zwra- 
ca także uwagę rządu na pawne okólniki rzą- 
du niemieckiego w sprawie zagranicznych ro- 
botników emigrujacych do Niemiec: w Niem- 
czech wszyscy ci zagraniczni robotnicy są wy 
kluczeni od obowiązku ubezpieczenia. Mowca 
żali się na postępowanie wobec polskich ro- 
botników pod względem ubezpieczenia od wv 
padków w Poznaniu i widzi w tem naruszenie 
zasady przyjaznego Sojuszu. Rząd austrjacki 
byłby obowiązanym wyciągnąć z tego konse- 
kwencje i postąpić tak nawzajem. Galicja jest 
interesowaną w ubezpieczesiu może w wyż- 
szym stopniu aniżeli wiele innych krajów, po- 
nieważ tam największą jest bieda w kołach rę 
kodzielniczych i małych chłopów.  SamodzZiel- 
ni potrzebują jednakże nie tylko ubezpieczenia 
na starość, ale także, o ile chodzi o ludność 
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rolniczą ubezpieczenia na wypadek niezdolno- 
ści do pracy ze względu na brak opieki nad 
ubogimi na wsi. Zaprowadzenie ubezpiecze- 
nia na starość i niezdolność do pracy jest wiel 
kiem obciążeniem dla skarbu państwowego, jed 
nakże jest także próbę zrzucenia silnego cię- 
ża.a na posłów i stronnictwa większości, któ- 
re socjaliści czynią odpowiedzialnemi za ciągłe 
podwyższanie podatków. Nie uchodzi jednak- 
że, aby socjaliści przypisywali sobie zasługę 
zaprowadzeuia ubezpieczenia na starość, zaś 
edpowiedzialnosei za ciężary państwowe, któ- 
re muszą z tego powstać, nie chcieli ponosić. 
Będzie rzeczą rządu znaleść taką drogę, aby 
w tym kierunku uczynić socjalistów współodpo 
wiedzialnymi (żywe oklaski u Polaków). Dys- 
kusję na tem zamknięto i wybrano mowców 
jeneralnych. 

Na końcu posiedzenia minister oświaty Mar 
chet odpowiedział na interpelację w sprawie 
szkoły Komenskiego przedstawił stan rzeczy i 
i podniósł, że absolutnie nie może być mowy 
o chęci przemycenia egzaminów czeskich do 
Wiednia, ponieważ egzamina czeskie w szkole 
prywatnej w Wiedniu uważane są jako złożo- 
Re w Przecławić i że istniejący stan prawny 
mie został zniesiony. 

Na tem posiedzenie zamknięto, następne 
dziś o godz. 11 przed południem. 


WIEDEN. Na końcu posiedzenia Izby po- 
słów pos. Gross, Chiari, Pacher i tow. wnieśli 
interpelację z powodu składania egzaminów w 
języku czeskim przez dzieci ze szkoły Komen- 
skt ego. Interpelanci wzywają ministra, aby to 
zarządzenie natychmiast cofnął 1 zapytują, ja- 
kie minister zamierza czynić zarządzenia, aby 
niemożliwem uczynić nadawanie prawa publi- 
czności we Wiedniu i Dolnej Austrji szkołom 
z nieniemieckim językiem wykładowym. 


SKAZANIE BANDY WASINSKIEGO. 


LWuW. Na wczorajszej popołudniowej 
rozprawie Wasińskiego i towarzyszy, sędziowie 
przysięgli o godz. $ wieczorem ogłosili nastę- 
pujący werdykt: Wasiński został je dn o- 
głośnie uznany winnym zbrodni 
morderstwa, dokonauego na Kautskym w 
Pradze, oraz zbrodni kradzieży na szko 
de złotnika Barucha Meuersteina w Kołomyi, 
Towarzystwa kredytowego ruskich księży i u- 
rzędników we Lwowie, u złotniczki Berty Sas 
sowej w Rynku we Lwowie, u dyrektora ru- 
skiego teatru we Lwowie, Józefa Statnika, w 
„Tempelverein tür Mariahilf und Neubau“ w 
Wiedniu i w Banku kredytowym w Przemyślu. 
Dalej uznali sędziowie Wasińskiego winnym 
usiłowanej kradzieży w zborze izraeli- 
ckim we Lwowie, u złotnika Rittera w Pradze 
i w kantorze Szymona Kornbliiha w Stanisła- 
wowie,orazwinnymzbrodnioszczerstwa, 
popełnionego na osobie podsądnego Knoblocha, 
którego Wasiński w czasie rozprawy obwinił 
o współudział w kradzieżach. 

Wkońcu zatwierdzili sędziowie prawie 
wszystkie pytania co do ucieczki z więzienia w 
Stanisławowie i we Lwowie. 

Izydora Knoblocha uznano winnym kra- 
dzieży na szkodę Wasińskiego w Pradze, zło- 
tnika Tittla uznano winnym współudzia 
łuw kradzieżach prze zakupywanie przed 
miotów skradzionych. Co do żony Tittla, za- 
przeczyli przysięgli wszystkie pytania i będzie 
ena uwolnioną. Florjan Adamski uznany zo- 
stał winnym zbrodni kradzieży, taksa- 
mo bronzownik Michałski, Swietlich, Stanisław 
Uścieński został uznany winnym współudziału 
w zbrodni kradzieży przez kupowanie przed- 
miotów skradzionych. Zona Uścieńskiego w 
myśl werdyktu zostanie uwołnioną. 

Władysława Wasińska została uznana win 
ną ukrywania banknotu 1000-koronowego po- 
chodzącego z kradzieży, resztę pytań odnosza 
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Aktor Kostur uznany winnym namawiania 
Wasińskiego do kradzieży, dozorca Waloch 
winnym ułaiwienia ucieczki. Zonę Wałochy i 
Beispiela uwolniono. Miecz. Gottwald uznany 
winnymzbrodniusiłowanejkra- 
dzieży. 

Po ogłoszeniu werdyktu przemawiał pro- 
kurator i obrońcy eo do wymiaru kary, 
poczem przewodniczący odroezył dalszy ciag 
rozprawy do dziś. Wyrok zostanie o- 
głoszony dziś koło godziny 11 przed po- 
łudniem. 


POŻAR w BORYSŁAWIU. 


DBORYSŁAW. Pożar trwa dalej. Wczoraj 
przed połua. pękł jeden zbiornik z ropą, która 
się wylała, co groziło wielkiem niebezpieczen- 
stwem, gdyż pożar natychmiast się rozszerzył, 
ale energiczna akcja pionierów zapobiegła nie- 
bezpieczeństwu. 

Wczoraj odbyła się konferencja kierowni- 
ków szybów, położonych blisko płonących szy- 
bów; na konferencji tej uznano zarządzoną 
akcję ratunkową za skuteczną. 

Szyb „Slask,“ ciągle jeszcze zagrożony z 
powodu niewielkiej odległości od miejsca po- 
zaru. 


RZYM. Wezoraj pojawił się dokument pa- 
pieski o reformach dykasterji w Stolicy św. 
Dokument obejmuje 3 części a mianowicie: 1) 
Apostolską konstytucję „Sapienti consilio“, któ- 
ra organizuje dykasterye papieskie, wprowa- 
dza lepszy podział agend i usuwa przeciążenie 
kompetencyami 2) osobną ustawę „Lex pro- 
priae“ dotyczaca postępowania władz sądzowych 
„Rota Romana“ i „Signatura justitiae“. 

3) ogólne organiczne uregulowanie wspo- 
mnianych dykasteryi, które rozdziela się na kon 
gregacyę, na najwyższą radę dja ustawodaw- 
stwa i judykatury, władze sądowe i officia. 

Najważniejsze przez dokument papieski 
wprowadzone zmiany są następujące: 

Sprawy sporne, zarówno cywilne jak karno 
prawne odbiera się kongregacyom i przydzie- 
la władzom sądowym „Rota Romana“ i Signa- 
tura iustitiae“; kongregacye zatrzymują tylko 
judykaturę w sprawach dyscyplinarnych. 

Stwarza się nową kongregacyę co do spraw 
dyscyplinarnych, co do sakramentów i dla sa- 
kramentu małżeństwa, które nie podlegaja 
więcej ani „Dataryi* ani „Poenitencyaryom', a- 
ni ;„kongregacyi concilii.“ Sw. Officium zatrzy- 
muję judykaturę co do dogmatów co do sa- 
kramentów i małżeństw mięszanych (z osobą 
niekatolicka). Kungregacya św. Officii zatrzy- 
muje obronę nauki wiary i nauk moralnych. 
Prefektem jej pozostaje papież. 

Kongregacyi konsystoryalnej przysługuje 
naminacya b'skupów, dozorowanie naczelnego 
kierownictwa dyecyezyi i seminaryów. Roz- 
strzyga ona przy kompetencji między rozmaj-_ 
temi dykasterjami; Papież pozostaje jej pre 
fektem. 

Głównemi zasadami dokumentu papieskie- 
go Są: a) uproszczenie spraw odpowiednio do 
ich istoty; b) rozdział spraw ustawodawczych 
od dyscyplinarnych, które pozostają przy kon- 
gregacjach, oraz od spraw spornych, które 
przydzielone są władzom sądowym; c) uregu- 
lowanie postępowania w I instancji i postępo- 
wania odwoławczego: d) ochrona słabych przez 
przyznanie traktowania ich spraw bez pośre- 
dnictwa t. j. bez adwokatów, zastępców albo 
zawodowych ajentów, jako też wskutek umo- 
żliwienia obrony bezpłatnej przez uwolnienie 
biednych od taks i zniżenie taks dla mniej za- 
możnych; e) uregulowanie spraw kompetencyi 
i dotacyj urzędników. 

Nowa reforma przywraca kongregacji Kon- 
systocjalnej jakoteż „Iustitiae Rotae Romanae 
i Signaturae“ dawny blask, kongregacji bisku- 


cych się do Wasińskiej sędziowie zaprzeczyli. j kz i zakonów duchownych odstępuje sprawy 


leru sekularyzowanego, zaś kongregacji za- 


konów duchownych sprawy kleru zakonnego. 
Kongregacja propagandy, której zakres działa- 
nia jest bardzo roziegły, zostaje zwolnioną od 
tych spraw, gdzie hierarchia katolicka i życie 
katolickie jest już dobrze zorganizowane. Xe- 
kretarjat stanu obejmuje oddział spraw zwy- 
kłych, oddział spraw nadzwyczajnych i od- 
dział „breve!'-—Każdy z trzech oddziałów ma 
kierownika, który bezpośrednio podlega kardy- 
nałowi sekretarzowi stanu. 

Ta reforma jest doskonałem przygotowa- 
niem dla nowego kodeksu prawa kanoniczne- 
go. Kongregacyi Koncylinm przyznaje się te 
Kkwestye dyscyplinarne, które odnoszą się do 
duchowieństwa świeckiego i do chrześcian wc- 
góle. Kapituła kanoniczna ze służbą daszpa- 
sterska, bractwa i fundacye pobożne podlegaja 
tei sainej kongregacji pod względem dyscypli- 
narnym i administracyjnym: również podlega 
jej rewizya uchwał synodów prowincjonalnych. 
1 konferencyi biskupów. Kongregacya dla u- 
trzymania kościoła pielgrzymów w Loretto po- 
łączoną będzie z kongregacya koncylium. Kon- 
gregacya regułowa zatrzymuje sprawę instytu- 
tów zakonów. Kongregacya biskupich obo- 
wiązków wizytacyi podlegać będzie rzymskie- 
mu wikaryatowi. Kongregacya zarządu mająt- 
kiem Kościoła św. Piotra, eograniczona będzie 
do swego zakresu działania. Penitencvarya 
pozostaje po wyłączeniu spraw prawnych na- 
tury majątkowej trybunałem .,pro foro interno“ 
t. j. dla spraw sumienia. Wszystkie sprawy 
sporne przekazao0e będą „RotaeRomanae* I, II 
i III istancyi, a „Signaturae“ jako trybunałowi 
kasacyjnemu ostatniej instancyi. 


WIEDEŃ. Burmistrz Lueger wyjechał do 
Scheveningen. 


PARYZ. Jaures omawia w najostrzejszy 
sposób postępowanie jenerała Damade'a, który 
pomagał Abdu! Azisowi do zajęcia Azamu- 
re i twierdził że Francja przekroczyła przez 
to mandat, udzielony jej przez Europę. Jaures 
zapowiada interpelacje do rzadu w tej sprawie. 


KAD ESLAN E. 
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Pensyonat kydrepatyczny Dra Ebersa w Xrynicy' 
otwarty od 1-go czerwca do 30-ge września w nowym 
zarządzie Józeła Downarowicza właściciela pensyonata 
„UKRAINA* w Krakowie. Prospekty na żądanie. 


dE TB OG ZG AE BAB URO 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu* w Krakowie 
pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


RRRRKRRIEE 


CEACR ROZMAITOŚCI 1 


: PROGRAH od | do 15 lipca Zmiana obra- 
5 p arku Kr akobskim. zów i komedyjki co sobatę. Wspaniały newy program! 
Poehód jubileuszowy w Wiedniu wraz z grupą krakowską, 

Bnotto Renzoni, znakomici śpiewacy neapolitańsey. Tha 7 Pirmanis, nie- 
Ara, Zebra and Vora, fenomenalne igrzy- 
ska Indyanów. James Basch, komik charakter. 
widziany akt na linie pionowej. Elsa Rau, ameryk. sabretka. Les Maral- 

łas, tańce hiszpańskie. 


zrównana trupa akrobatyczna. 


U 
D W každ 
U 
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4 Gwiazdy srebrzyste, nie- 


Kierownik art.: Rud. Franziak. Kapelmistrz: St. Czyżewski. 
Początek o godzinie 8 mieczór. 
Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziay 6 w 
cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku. 


niedziele i święto: Koncert orkiestry 
edsta 


p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. Po prz - 
wieniu codziennie w sali restauracyjnej 
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wstęp wolny 


Restauracja renomowana. 


KONCERT 


Nr. 304 


NE mz) 


A k. anstryackie koleje państwowe. 


GFOS NARUDU 


WYGI 


1 hpea 1808 r. 


G 


z rozkładu jazdy ważnego od 1 maja 1908 r. 


e H z » 
Odjazd z Krakowa, z Podgórza i z Podgórza przystanku: 

18.10 w noewv, osobowy Nr. 11, z Krakowa, 

3.20 w noey, osobowy Nr. 11 z Podgórza - Płaszowa do Podwołoczysk. Połeczenia: w 
Tarnowie da Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Bębicy do Tarnobrzegu T Rozwadów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz przez 
R.zwadów w kierunkn Przeworska, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rewa, i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej. w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do 
Potatorów, Iwań pustych, Husiatyna, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Borkach 
wielkich do Grzymałowa. 

9.08 w nocy, pospieszny, Nr. 7 z Krakowa do Lwowa połączenia: w Dębicy do Tarno- 
brzegu, Ńadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska, w Jarosławia do So- 


4 1a; w Przemyślu do Chyrewa, Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej, Sta- 
a nisl awowa, Stryja, Nowego Aagorza, Sianek i Sambora. 


4.30 rano. osobowy, Nr. 31 z Krakowa, 

4.44 rano, osobowy, Nr. 1082 z Podgórza-Płaszowa. 

4.50 rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza przystanku, do Oświęcima przez Podgórze Pła- 
szów-Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do Wadowie, Alwernji i Sierszy Wodnej; w 
Oświęcimiu do Wiednia i Wroeławia. 

€.43 rano. pospieszny, Nr. 3, z Krakewa. 

6.60 ranc, pospieszny. Nr. 3, z Podgórza Pauszowa do Podwołoezysk i Ickan. połaczenia: w 
Tarnowie do Stróż, stad do Jasła, Nowego Sąsza, Orlowa, Koszye i Budapesztu; w 
Rzeszowie do Jasła atad do Nowego Zagórza i Chyrowa, w Przeworsku do Dynowa, 
w Jaresjawiu do Bełzca i Sokala, w Przemvślu do Chyrowa i Nowego Zagórza we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w Krasnem 
do Brodów, w Tarnopolu do Potutorów, Iwań pustych. H1siatynt. Czortkowa i Ko- 
pyczyniec, w Borkach wielkich de Grzymałowa, w Podwołoszyskach do Kijowa i O- 
dessy. 

7.15 rano posp. sezon Nr 101 z Krakowa. 

WPA wę, M » Nr 1002 z Podgórza-Pľaszowa do Zakopanego i Rabki; kursuje od 
f5 czerwca do 1U wrzesnia włacznie z wozami I, II i III klassy wprost przechodzą- 
eymi z Krakowa do Zakopanego. 

8.80 rano, osobowy Nr. 15, z Krakowa, 

8.09 rano. osobowy, Nr. 15, z Podgórza - Płaszowa do Lwowa i Podwołoezysk: połączenia: 
w Tarnowie do Szczucina, w Dębicy do Tarnobrzegu. Nadbrzezia, i przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Przemyślu do Ckyrowa, Sambera, S:ryja i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stryja. Sianisławowa, Rawy ruskiej, Jaworowa, w Krasnem do Bro- 
dów, w Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy. 

9.80 rano, mięszany. Nr. 411 z Krakowa. 

846 rano. mięszany. Nr. 411 z Podgórza-Plaszowa, Wielieski. 

8-40 rano, osobowy, Nr. 0211, z Krakowa do Kocmyrzowa i Mogiły. 

przed poł., osobowy, Nr. 41, z Krakowa, 

9.17 przel pol., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa, 

2.24 przed pol, osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przystunku na linię transwersalną przez 
Podgórze-Plaszów, Skawinę, Suchą do Nowego Zagórza. Połączenia: w Kalwaryi 
do Wadowic i Bielaka; w Suchy do Żywca i do Zwardonia; w Chabówce do Zako- 
pazego i Suchahory, w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórza- 
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzn do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sianek, Bory- 
glawie, Stryja, Lwowa, Stanisławowa i Ławoeznego. Od 1 maja do 14 czerwca i od 
16 września do 30 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wóz wprost przechodzący 


1 i II klasy. 
10.30 przedpoł. osob. sezon. Nr 43 z Krakowa. 
10.43 5 n Nr 1014 z Podgórza-Płaszowa. 
„1048 


żę pe >, Nr 1014 s przyatænka do Zakopanego i Rabki, kursu- 

je od 15 ezerwea do 15 września z wozami I, II i III kl. przechodzącymi wprost z 

Krakowa do Zakopanego i Rabki. Peląszenia w Suchy do żywca i Zwardonia. 

11.00 preed pol, osobowy, Nr. 13, z Krakowa 

11.12 przed poł. osobowy, Nr. 13 z Podgórza- Plasaowa do Podwołoezysk i do Ickan. Poła- 
zenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orlowa, Koszyci Bu 
dapesztu; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa i Btry 
ja, w Przeworsku do Dynowa, w Jaroslawiu do Sokola, w Przemyślu do Chyrowa i 

mbora, Btryja i Nowego Zagórze, we Lwowie do Stanislawowa, Stsyja, Nowego 

Zagórza i Sambora, w Tarnopolu do Potntor, Iwań pustych, Husiatyna, Czortkowa,. 
Kopyczyniec, Zbaraża, w Borkach wielkich do Grzymałowa. 

1.16 po pol, osobowy, Nr. 33, z Krakowa, 

1.80 po pol, osobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Płaszowa, 

1.86 po pol., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku do Suchy i Oświęsima przez Pod- 
$ rze-Płaszów-Skawinę; połączenia: w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, w Oświę- 
eimiu do Wiednia i Wrocławia. 

1.80 po pol, mięszany, Nr. 461, z Krakowa, 

1.44 po pol., migszany, Nr. 461, z Podgórza-Płaszowa do Wieliczki. 

L45 po pol., osobowy, Nr. 6213, z Krakowa do Kocmyrzowa i Mogiły. 

2.88 po pol, pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwowa Połączenia: w Tarnowie do Szczucina 
Siróż, stąd_ do Jasia | do Nowego Sącza, a od 10 czerwca do 15 września włącz- 
nie tekże do Orłowa; w Dębicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów w kierunku Prze 
worska; w Rzeszowie do Jasła, a ztąd do Nowego Zugórza, Chyrowa i Stryja; w 
Przeworsku de Dynowa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Sambo 
ta Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowie do $tanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i 

ambora. 

B.06 po pol., osobowy, Nr. 25, z Krakowa, 

8.18 po pol., osobowy, Nr. 25, z Podgórza-Płaszowa do Tarnowa. Połączenia w Tarnowie 
do Szcżfón Stróż, stad do Jasła i N. Sącza, a ed 15 ezerwoa do 15 września ta» 
kże do Orłowa. 

R15 popol. osob. sezon. Nr 49 z Krakowa. 

A % » Nr 1020 z Podgórza-Plaszowa 

4 iod Nr 1020 +: przystanku do Zakopanego i Rabki kursuje 

ed 15 ezerwca do 15 września włącznie z wozami I, II i III kl. wprost przechodzą 
eymi z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 
6,18 wicczorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 

21 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Plaszewa de Tarnowa; połączenie w Tarno- 

wie do Stróż, Nowego Sącza i Jasła. 

7.40 wieczorem, mięszany, Nr. 468, z Krakowa, 

7 wieczorem, osobowy, Nr. 6215, z Krakowa do Kocmyrzowa 

| 3.51 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Podgórza-Plaszowa, do Wieliczki. 
wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa, 

818 wiecz,, osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-Plaszowa, 
| 8.20 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystanku na linię transwersalną przez Pod- 
górze-Plaszów, Skawinę, Suchą do Nowego Zagórza; połączenia: w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia i Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowic; w Su- 
chy do Żywca; w Nowym Zagórzą do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sianek, Bo 
| A R tryja, Lwowa, Tarnopola, Stanislawewa i Ławocznego; w Zagórzanach 

o Gorlice. 
l _B.38 wieczorem, pospieszny Nr. 1, z Krakowa do Ickan, Bukaresztu, Konstancyi, a stąd 
Po we czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. Połączenie w Przemyślu do Chy- 
rowa, Sambora, Stryja Nowego Zagórza; we Lwowie do STanisławowa. 
| 4.00 wieczorem, osobowy, Nr. 17, s Krakowa, 

9.10 wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Podgórza-Plaszowa do Podwołoczysk 1 Ickan. Połącze- 
=" nie Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisławo- 
wa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora; w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy. 

_ 10.380 wieczorem, osobowy, Nr. 18, z Krakowa, 

10.39 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Podgórza-Płaszowa”do Lwowa. Połączenia: w Bierza- 

nowie do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, i Chyrowa. w 


„ Preeworsku do Bymowa i w Kierunku Rożwadowa. w Przemyślu do Chyrowa i No- 
wego Zagórza. x 
_ 1440 w nocy, csobowy, Nr. 418, z Krakowa, 
3190  , n Nr. 418, z Podgórza-Plaszowa do Wieliczki. 
4152 e i Nr. 47, a Krakowa; 
ADI, „ Nr. 1022, z Podgórza-Plazzowa, 


49.0 X F Nr, 1022, z Podgórza przystanku do Nowego Sącza przez Podgó- 
x zze-Plaszów. Skawing, Suchą. Połączenia: w Skawinie do Kaona RĘKA d de Wie- 
dnia, w Bachy do Zywca i Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; a Nowym Są- 
sza do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. — Z Krakowa do Zakopanego kursują wozy 


wprost przech odzące. 


przyjazd do Xrakowa i Podgórza przystanku 


12.50 w nocy, pospieszny Nr. 3, do Krakowa ze Lwowa tamże połączenie od Jaworowa, R 
wy rusklej, Stanisławowa i Stryja; w Przemyślu ei Stryja, Sambora, Nowego Za 
górza i Chyrowa. 

23.86 rane, osobowy Nr. 12, do Podgórza-Plłaszowa. 

3.45 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwołoczysk i Ickan; połączenia w Krasnem 
do Brodów: we Lwowie od Jaworowa. Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; w Prze- 
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła, Orlowa, Koszye i 
i Budapesztu. 

5'02 rano, osobowy Nr. 20, do Podgórza-Piaszowa. 

'5 rano, osobowy, Nr. 30, do Krakowa ze Lwowa. Połączenie: w Przemyślu; od Nowego 

Zagórza i Chyrowa; w Przewosku od Rozwadowa. 

5.45rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku. 

5.52 rano, osobowy, Nr. 43 do Podgórza - Płaszowa. 

6.07 rano, osobowy, Nr. 4S, do Krakowa linii transwersalnej, od Nowego Zagórza przez 
Suchą, Skawinę, Podgórze. Płaszów. zPołączenia w Jaśle, od Rzeszowa, w Zagórza- 
nach od Gorlic, w Nowym Saczu od Orl owa. 

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza- Plłaszowa. 

650 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Iekan. Połączenia w Środy i niedziele przes 
Konstancyg z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi codzień do Bukaresztu, we 
Lwowie od Stanisławowe, Stryja, Now:go Zagórzu, Sianek i Sambora, w Przemyślu 
od Nowego Zagórza i Chyrowa. 

7.19 rano, osobowy Nr. 412 do Podgórza-Plłaszowa. 

7.80 rano, osobowy. Nr. 412, do Krakowa z Wielięzki. 

7.40 rano osobowy Nr. 6212, do Krakowa z Koemyrzowa i Megiły. 

7.45 rano, osobowy. Nr. 1033, do Podgórza przystanku. 

7.58 rano, osobowy* Nz. 1083. de Podgórza - Płaszowa. 

8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima, Zywea i Suchy. Połączenia w © 

gwięcimia od Wiednia i Wrocławia, w Spyrkowicach od Walowie; w Skawinie od 

Suchy. 

rano, osobowy, Nr 18, do Podgórza-Plaszowa. 

rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwołoczysk i Iekan. Połączenia w Podwołe- 

czyskach od Kijowa i Odessy; w Borkach wielkich od Grzymałowa, w Tarnopola od 

Iwań pustych, Husiatyna, Czortzowa, Kopyczynies i Zbaraża; w Krasnem ol Brodów, 

we Lwowie od Stanisławo'va, Stryja, Nowogo Zagórza, Sianek i Sambora, w Tarne- 

wie od Nowego Sącza, Stróż i Jasła. 

10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku. 

10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgerza-Plaszowa z Oświęcima. Pelączenia: w Oświę- 
cimiu od Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu - Płaszowie do Krakowa. 

11.22 przed pol, mieszany, Nr. 462, do Podgć:rza-Plaszowa. 

11.35 przed pol, mieszany, Nr. 462, do Krakowa z Wieliczki; połączenie w Podgerzu-Płaszo- 
wis od Oświęoima i Skawiny. 

1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa z Kecmyrzowa i Mogiły. 

1.18 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza-Plłaszowa. 

1.50 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ze Lwowa. Połączenia: w Przemyślą 
od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chyrows; w Jarosławiy od Sokala, w Prze- 
worgku od Dynowa, w 3 owie od Jagła; w Dębicy od Przeworska przez Rozwa- 
dów i od Nadbrzezia; w Tarnowie od Nowego Sąsza, Stróż. Szczueina i Jasła. 

1.47 popol. osob. sezonowy Nr. 1013 do Podgórza przyst. 

1.52 popol. osob. sezonowy Nr. 1013 do Plaszows. 

204 popol. osob. sezonowy Nr. 44 do Krakowa. z Zakopanego i Rabki kursują ed 15 
czerwca do 15 września, włącznie z wozami I, II i [II kl. aursująsymi wprost z Za» 
kopanego i Rabki do Krakowa. Połączeina w Suchej od Zwardonia * ywen. 


i oegpieszny, Nr. 6, do Krakowa ze Lwowa połączenie we Lwowie ed 

a ps Fusktwdj CRRA Sambora, Stryja i SLA wo wa” w Przemyślu ed 
Chyrowa, Sambora i Stryja; w Przeworsku od Rozwadowa i Nadbrzezia. 

3.19 popol. osobowy Nr. 414 do Podgórza Płaszowa, 

3.30 /,, 7 Nr. 414 do Krakowa z Wieliczki. 

4.17 pepołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przyatanku, 

4.26 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza Płmszowa. 

4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii transwersałnej przez fachą, Ska- 
winę, Podgórze-Plaszów. Połączenia: W Nowym Zagórza od Ławocanego, Tarno- 
pola i Lwowa, w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Raeszowa; w Nowym Sączu od 
Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowie. Z Zakopanego de Krakowawproat przeehodząsy wóz I i II klasy. 

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Plłaszowa, 

6.28 wieczorom, osobowy, Nr. 16, do Krazowa z Podwołoęczysk i Ickan. Polączenia: w 
Podwołoczyskach od Kijowa i Odesy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie od Jawo- 
rowa, Rawy rnsniej, Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, w Przemy- 
ślu od Nowago Zagórza i Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, w Przeworszu od Re- 
zwadowa i Nadbrzezia; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Ja- 
sla przez Stróże, aod 15 czerwea do 15 września od Budapesztu i Koszyc Orłowa i 
Szczucina ; w Bierzanowie z Wieliczki. 

6.35 wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Plłaszowa, 

6.50 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wieliczki. 

7.10 wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Kocmyrzowa. 

7.59 wieczorem pospieszny sezonowy Nr. 1001 do Podgórza - Płaszowa, 

$10 » n EP Nr. 102 do Krakowa, z Zakopanego i Rabki kursuje 

od i5 czerwca do 15 września włącznie, z wozami l, II i IH kl. wprest przechodzą 

cym i z Zakopanego do Krakowa. 

8.55 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przystanku. 

9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 1035 do Podgórze-Plaszowa. ś e | 

ie Nr. Krakowa z Oświęcima. Poiączenia: w Oświęsimiu o 

s Wiednia i Wiocładłu Sh od "EE Wodnej, Alwerni i Wadowic. 

9.29 wiecz., pospieszny, Nr.4, do Podgórza-Plaszowa. 

9.36 wieczorem, pospieszny, Nr. 4, do Krakowa z Podwołoczysk i Ickan. Połączenia w 
Podwołoczyskach od Kijowa i Odesy, w Borkach wielkich od Grzymałowa, w 'Tarno - 
oln od Potntor, Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Krasnem od Brodów, we 
„wowie od Rawy Ruskiej, Stanisłowowa, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w 
Przemyślu od Stryja, Sambora i Chyrowa, w Jarosławiu od Bełzca i Sokala. w Prze- 
worska od Dynowa, Nadbrzezta, Rozwadowa i Tarnobrzegu ; w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i Teznobrzegu; w Tar. 
nowie od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz dasla przez 
Stróże i Szczucina. 

10.80 wieczorem, osobowy, Nr. 24, Podgórza-Plaszowa, 

10.40 a „ Nr. 24, do Krakowa z Rzeszowa. Połączenia: w Rzeszowie od 
Jasłai w Dębicy od Rozwadowa, Nabbrzezia i Tarnobrzegu w Tarnowie od Buda RE 
aztu, Koszyc Orłowa; Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasla przez Stróże, 
Szczacina, w Bierzanowie z Wieliczki. 

10.41 wieczorem, osobowy, Nr. 1621, do Podgórza przystanku, 

10.47 5 5 Nr. 1021, Podgórza-Plaszowa, 

11.00 w nocy, osobowy Nr. 4€, do Krakowa z Nowego Sącza przez Sache 
górze-Płazzów. Polączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Koszyc, h 
bówce od Zakopanego; w Kalwarii od Bielska i Wadowic. Z Zakopanego &9 
wa wprest a E E, wóz li II kl. 
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W 0 
Or 


Skawing, Pod- 
owa; w Cha- 


Sir. 4 GŁOS NARGDU Nr. 302 


Nowości otrzymane na Skład główny poleca 


Lawn Tennis i JEDYNA W KRAZH 4 
Księgarnia Spótki Wydawniczej Polskiej w frakowie | | FABRYKA PASÓW 


1 
Abraham WW. Ja kók Strepa 3— | Szeptycka Z. Pisma 2 tomy 10— | waszynawyci 
BP. IK. Opowieści Imci p. | Tarnowski St. Historja F S 


Capital. Konferencjedla panówi.—| XIX 1850- 1863). 4,— 
Czajkowski M. Wernyhora, Dwa; Tomu VI część II. (Wiek XIX 
tomy 5.80] 1863-1900). 5— 
Grabowski ©. Literatura aryań- | Tekagrona konserwatorów 
ska Z 
Gruszecki A. Bojownicy Powieść 


ka „ak sarza cech. 3.--| ry polskiej. Tomu IV część I. (Wiek SĄ BAL 
a „aka i pi yp i. ( AD? lego TEEF] 
pf 


w Brazowie T Ranonicza 4, 15. 


W lutym roku 1904 wyjechał 


Galicji zachodniej. Tom II zawie- 
rający ilustrowany inwentarz za- 


w poszukiwaniu pracy za grami 
'—|  bytiów sztuki i przeszłości powia- nep ne R k ? ki ki Ą RE | a ` 
— Na wulkanie. Powieść 4— ti krakowskiego sporządzony prze- d: A iety it I i buci U cę (praw dopodobnie do Prus) 
Ignotus. Syntoza rewolucji 2— dr. St. "Tomkowicza. Zwracamy pigi nożne Foot Rall“ i t. + Krokiety amaki gospodarz z Woli batorskiej . 
Kajsiewicz H. p seal o a o sg na m4 $ wł : 7 ? 8 : nazwiskiem 
Męce Chrystusa Pana ydanie| opisy klasztorów Zwierzynieckie- iinne przybory sportowe w wielkim wyborze po najtańszych cenach | 
iate z sz Bo; na AE iw ogil z| Powis „DIABOLO“ najnowsa gra i zabawka polec aja Władysław Sławek 
oprawie płóciennej 5 planami i widokami, craz wielu PE $ “A 
Aa AAA Z. O samokształce-| miejsc wycieczkowych w okolice | R d I M i $ ? ós K À, Kraków, Rynek 37. li od tego czasu wszelki ślad o y: 
niu 1.—| Krakowa 2— | nim zaginał Ktoby doniósł e 
Łubieński IB. Apostol Warszawy. | Tomkowicz S. Andrzej hr. Pad Nowe cenziki tego dziżku darmo i opłatnie. miejscu obecnego jego pobytu, 
Zywot Błogosławionego Klemensa | tocki — 80 | == lab dał jakakolwiek wskazó- 
Maryi Hofbauera 1--! Tomkowicz $. Wawel. Teka | i BETH p ark AZ, kadleadnajoaa BIE 
Marcyalis M. W. Epigramów| grona konserwatorów Galicji za- wke do Cdnalszienią ZAZIMIONA 
ksiąg XII 7%:50| chodniej, tom IV, część 1 za ca- | %86 go (nawet gdyby już nie żył) 
Mickiewicz W. Emigracja RE | ły tom z ablasem 45 — : otrzyma 100 kor. wynagrodze 
ska wadowski J. A. Kościoły Lu- Za nalesłanierm 60 hal. w znaczkach poczt. otrzymacie: nia. Zgłoszenia adresować na 
Milewski J. i YV. TERET belskie 105 a E e e N 
Polityka ekonomiczna. 2 tomy 16— | Wojciechowski T. Kościół ka- ia ęce żony Y 
W oprawie płóciennej 19— |. tedralny w Krakowie. Cena l A M 5 h | dl iag p (5 f h batorskiej p. Niepołomice. 
Mimar. W nierównej walce. Po- zniżona. p— 


Morstin L. H. Psalm ziemi ae M be, oprawie na 0 ri (Das Risiko bei Börsespezalationen) 


Stro Verlan AAE hapelusze i bylindny 


E pon agio eron ki S. Jez Polsce. Stre 
okólnych Ojca św. Leona XIII 1— Załęski uici w Polse a 
Ą j ol 
Wiedeń 1, Wollzeile 22/1 poleca 


Popiel P. Po zbrodni we Lwowie 20| Z chaosu 450; 
aa lóiennoj | Ua M Zmogas M. Barcikowscy »B 
Skarga. Kazania sejmowe 160|Zoll F. Pandekta. Tom I 12— 
Smolka S. Polityka Lubeckiego| Znbrzycki J. Architektura pla- 
przed powstaniem listopadowem. 2} cu Domikańskiego w Krakowie | 
tomy 20—| na początku XIX wieku 3:— 
Sprawa gubernii chełmskiej. | Zubrzycki Ja Skarb architektu- 
xy w Polsce. Dotąd wyszło 13 


Bolesław Wierzejski 


KRAKÓW RYNEK GŁÓWNY 
LINIA 4-8 RÓG ULICY FLORYANSKIE | 


Stromata in honorem Cas. Mo- zeszytów. po 150- R A m [ h B A U m 
rawski = Żmigrocki M. Lad Polski i Ru- 
Szech A. Wyjaśnienia 160| si wśród Słowian i Aryów. Tom w TARNOWIE. 


Szelagowski. Rozklad Rzeszy zaj Í, Obrzędy weselne 6— 


Władysława IV Skład papieru i drukarnia 


komercyalna 
POLECA 


kopert z firma kupiec- 
kich K. 4., urzędow. K.5. 


Mośryst Straszewski. 


W dążeniu do syntezy. 
Pomysły i szkice z lat od 1877 do 1907. Cena koron 7.— 


Do nabycia za pośrednict. każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wydawni- | 
cza Polska w Krakowie. 


Hygieniczny wózek dia dzieci, 


dobrze zaopiniowany na uee prof. uniw. i dy- 


rektora uniwersyteckiej Uniki dla dzieci przy | A 3 EY 4 OBN KJSZE MYDŁO 
szpitalu św. Anny p. radcy Dwora prof, dra Te- | N SAS Śr i 
odora Eschericha, Bieryło wózek był wystawio* 

NA SKORE 

PEP: M. de 


Znakomicie gumowAne. 


I 
| 
| 
i 
| 


roda znaczy więcej 
niż bogacine! 


Piękna coro mozna miod pizy uż; za 


KREMU VENUS 


RETE) PMI. laty, opale anizny 
| poboczy zarobek. i liszaje. | 


Osoby z rozlegiemi znajomościami Stoki s a B i 250 
otrzymają z zastęystwo wielkiej a- 


ustr. asekuracyi. Podania pod .,ASe- ER KĪ: W 
kuracya 15“. Kraków. 140 8 
REWIR IR —_ 1 


DER å 40 hal 


dla Pzń nieszkodliwy, subtelnie-de- 
Mieszkanie likatnie przylegający do twarzy, 


ny na wystawie hygienicznej Towarcystwa „ Sau- 
a g ingsschutz* pod kierunkiem Dyrektora Prof. Te- 

vdora Ł:icherich: — wyrabia się w słynnie zna- 
A22) fabryce pewozów dla dzieci p. t. L. Baumann 
w Wiedniu VI., Millergnsse 6. Na żądanie opis 
i gust owny katalog hygienicznych innych wóz- 


REZ 
Wysprzedaż : 


a 


i leca 
l | | : ho a . f p z M k i na lI 1 2 . po 
R DITMAR K R ; złożone Z 9 poxo Pte- | Laboratorjum St. Górskiego w Warszawie 
= Ad M ay raków ynek 13, | 26 ul. StudónCka 1.25, |. słówny.skład w droko Hana- 
Zaraz du wynajęcia. 748 0 | ka Mag Farm. Kraków ul Szewska 5. 


Lamp, Szkła i Porcelany ; 


z powodu zmiany lokalu 


do własnego domu Rynek | 
i. 22, naprzeciw odwachu. 


Bkstrast orzechowy 
Magiczne przyrządy | go farbowania siwych włosów 


i latarnia z obrazami, wynalazku Juliana Józefowicza perfumera 
dhadidoć się na scenę, są do sprze- 
dania, Wiadomość: w „Głosie Na- 
rodu*. 746 3 


Masło deserowe 


świeże wysyła codziennie Za 
zaliczaą opłatnie 5 kig. za 12 
| kor. Mleczarnia w Tworkowej 
, poezta Tymowa. MAT T| jestto najlepsza roślinna farba, któ ` 
(MALUS CORONARIA) „ai jm i można w przeciągu 10 minut ufa i 
AUT Zakład artystyczno wać posi iwiałe włosy i 
kamieniars. i budow! | na kolor czarny, brunatny, szary i blond. 
JÓZIA KULESZY ne Laau A p. z A 
t etmańska u Igna. Jahla ote 
w Krakowie posiada | Europejski i u p, Piotra Mikolascha 
wielki wybór goto- i Sp; w Krakowie: u Reima i Sp. 
wych pomników z pia Ryr*k gł. linia A -B,J HanakaiSp. 


=- m _— 


2 n a ciganan Ea O ae tE 


- saw amo. a aa u 


ok u ERO TR 


EO Biuro naucżycielsk ie 
Stefauji £apszów z Trembeckich Zwilling,  ¥ 


«raków, ul. św. Jana l. 2, I p. (Róg Rynku gł) Tel. 744. 


Poleca Dyplomow. Nanczycielki,Polki i Cudzoziemki, zwyższą muzyką, 
z doskonałym jęz. franc., ang. niem, i wykształceniem uniwers. —- 
Nauczycieli Guwernerów. Polaków Fr ancuzów, Anglików, Włochów 


M ZZ W AE z IE 


E | Niemców. — Osoby de Towarzystwa i Reprezentacyi domu oraz 1 itul dzoguerja Szewsks, Fr. Zopotha d 

| Bony, Wychowawczynie, Freblanki, Polki, Niemki z krawieczyzną. "EA ru, ENA: sj droguerja ul. Sianne. Cena, flakon? 
Francuzki, Angielki, Włoszki, sprowadzane wprost z zagranicy z pier- D 0 w: tia cią wykonania grobow. | EOT., 3 fakoniki próbne Ł.2Q kor. 
wszorzędnych Zakładów Wychowawczo-Naukowych. Internat dla Nsu- j j e w miejscu i na pro-| Preesylka i sklad w Warszawie 
czycielek SUSE? Psy pSr na per waruakach. UI. Swoboda l. 5, (róg Smo- | wincyi. Tel eton 759 NowoSenatorska 2. (1382 


ERRAT łeńskiej.) 


4 pokoje, kuchnia, łazienka s; ółaiowiowa tną | 
R 5 PREZEN TAGY A przedpokój na l p. o part, | Zakopane e. Ę Trzy guldeny 
` é j Elektryczność, łazienki z pie- » dż Koszt k AE: 
Towarzystwa „Wzaj, Pomocy Ziemian“, cami gazowemi, pralnia. Fron- | gi i i a y= ET = JE i 
urezpieczającego inwentarz gospodarski od wszełkich opak: towe .pokoje z ;widokiem na | Fortunkaćć padków mydeł: fiołkowych, ro- |] 
padnięcia — przyjmie Błonia i park Jordana. sy r ruch mycha Kon l 
zas t Ę p c Ó w Sklep z pokojem w suterynach. | prowadzony bgdzie nadal pod oso- M die i ini AR 
za dobrą prowizyą dego AEC! uein A j bistym kierunkiem pisa za AE Meho niy - 
Zgłoszenia pod adr.: REPREZENTACYA TOW. Lwów, Ly-| 2, 17524, Wiadomość: Studen- ł AE jl. Wethe Z2ł 
az AT] Pala 2 EW dwór) oka-1. T i Heleny Egerowej. aE., Wothor 221. 


